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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Bocznie 1H t.\. — półrocznie f* ł̂. - -  kwartalnie 4 zł. 

50 ct. -  miesięcznie 1 zf :' ,fi ct., za przesyLo; 
■io domu dopłaca się 20 miesięcznie 

Z priosyłksf pocztową w państwie austrjackiem, roczuic 
•ją t|   półcocra.e 12 zł. — kwartalnie 6 %' —
miesięczni 2 zł.

Z  przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów -  
In F.ancji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie HO 

franków — kwartaluie 20 franków.
H iwo Bedakcji .Dziennika Polskiego.* piwa Mariacki 

liczba 6 i 7. - Telefon Nr. 171. •

H ę k o p i s o w  B e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nu«er „Dzleenlfca Polskiaoc" koeztulo 6 s*,

We Lwowie Wtorek 27 Września 1898 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie
! ' ' a r o  A dni i n ist r a f f i  . D z i e n n i k a  P o l s k  i epo,* ::i:u 

Macjackp 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  uiics Karola Ludwika !. 9.

P/d Wiedniu: pp. Haasenstein k Vop fir, (Otto Jtaas). 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppełik’s Nacb , Budo!. 
Siosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 38, 
rne de Varenne

Ogło‘ zema przyjmuje się za opłatą 10 centów od jedne?** 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia c ślubach, zaręczynach i inne prAst-iar 
komunikaty pc kronice za jeden wiersz VI ct.

Prywatne, korespondencje 19 i aeknjlog;a 30 centów ed 
w ers/a.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

Rekle*y w  rukryct Nsdekł* M  ?0 *rt *d w ie m *

Wydawcy i właściciele: D r .  ł l a z i n i i e i ^  *  i  ^ I D e o z y ^ t a w  H c h m i t t .
n a

Z chwili bieżącej.
Lwów 26 września.

Na wczorajszera posiedzeniu kola polskiego 
w Wiedniu objawiły się wyraziście dwa prądy, 
klóre nurtują w łonie naszej delegacji. Pierwszy 
z nich, zaznaczony w przemowie czcigodnego 
prezesa kola, jest bezwarunkowo wyrazem p o- 
wa ż n e j  i o g r o m n i e  p r z e w a ż n e j  w i ę k s z o -  
ści  naszej reprezentacji parlamentarnej — co 
wię ej, ięst w i e r n e m  e c h e m  o p i n j i  fera- 
j u , która z drobnymi wyjątkami kilku grup, 
otaczających jednostki kilku ambitnych borbi- 
faksów, najzupełniej solidaryzuje się w oprawie 
sporu czesko-memieckiego z polityką i taktyką 
większości kola. Większość la — jak świeżo 
skonstatował teraz, a po raz niewiadomo już 
który, p. Jaworski — stoi tedy niezachwianie 
na gruncie autonomicznym i konstytucyjnym, 
k'óry .jedynie odpowiada tradycjom i zasadom 
kola*. Jeśli była i jest mowa o uregulowaniu 
kwestji języłowej, to kolo mus i  obstawać przy 
zasadzie, iż ta sprawa należy wyłącznie do kom­
petencji sejmów krajowye". Jeśli idzie znów o 
ugodę z Węgrami, to kolo z równą forsą 
oświadcza się stale za p a r l a m e n t a r n e m  
dokonaniem tej ugody. Prawda, że — jak mówca 
zauważył cha-akterystycznie — § 14 „wisi nad 
nami*. Wszelakoż mówca wierzy w to, iż tylko 
jakaś vis ma.or spowoduje w danym razie 
rząd do ucieczki pod skrzydła opiekuńcze tego 
paragrafu- Polacy ze swej 9trony nigdy nie da­
dzą ani swego poparcia, ani swej aprobaty, 
jakimkolwiek „eksperymentom* konstytucyj­
nym. Zapewnienie to. wygłoszone z powagą i 
naciskiem przez prezesa koła, jest wymowną 
odprawą na insynuacje żywiołów warcholssicb 
wszelakiego pomiotu, które w swych organach 
niejednokrotnie spotwarzały przewódców naszej 
delegacji, że oni są wrzekomo zwolennikami 
zamachu na konstytucję, że radziby widzieć 
r/ądy absolutne w Austrji itp.

W lot też odezwał się jeden z tych, któ­
rzy tem' słowy p. Jaworskiego — jak to mó ■ 
wią — dostali po palcach. Naturalnie nie był 
to kto inny, jeno nieoezacowauy p. Rutowski, 
który od dwu lat w swoim organie — z kon­
sekwencją godną doprawdy lepszej sprawy — 
uprawia politykę pesymizmu, wiecznej malkon­
tenci! ».. sojuszu z Niemcami. Adherentów w 
kole ta polityka >oa nie wielu — można ich 
policzyć na palcach jednej ręki — i oczywiśc.e 
na jakiekolwiek powodzenie absolutnie liczyć 
nie może. Za to vv szpaltowych artykułach ży- 
dowsko-liberalntgo Słowo, Polskiego hula on 
sonie do woli, zasz» zepiając w umysłach łatwo­
wiernych czytelników chwasty niegodnych po­
dejrzeń, uprzedzenia i niechęci do naszej re­
prezentacji w parlamencie. Równocześnie po­
daje ona w oczach naszych pobratymców sło­
wiańskich c h a r a k t e r  i u c z c i w o ś ć  po l i ­
t y c z n ą  naszego narodu w grube podejrzenie, 
czem w przyszłości narażą interesa kraju na 
szkodę i niebezpieczeństwa nieobliczalne. Moto­
rem tak grzesznej i szkodliwej polityki — po­
wiedzmy to bez ogródk- — jest niestety pry­
wata, jak mutatis mutandłS można to samo o 
lewicy niemieckiej powiedzieć. Opozy cja nie­
miecka zacięła się, gdyż chodzi jej o tak zwany

stan posiadania, o sw e  m a n d a t y ;  analogi­
cznie z nią grupka malkontentów i niemieckich 
aljantów w kole drży na samą myśl, czy to 
rozwiązania rady państwa, czy zmiany ordy­
nacji wyborczej w duchu autonomicznym, gdyż 
obawia się słusznie, że wówczas zamknęłyby 
się dla niej wrota parlamentu — byc może raz 
na zawsze! Toż kraj poznał się uż dobrze na 
szczerości i bezinteresowności przekonań takiej 
jednej lub drugiej pseudo-Kassandry w kole i 
Słowie i 7. tem większą tylko stanowczością 
staje dzisiaj po za większością swej wiedeńskiej 
reprezentacji.

*
*  *

Jeśli wierzyć można sensacyjnemu komuni­
katowi Biura Reutera, to sprawa kreteńska 
weszła w nową, bodaj czy nie na areygroźną 
fazę. Połączone cztery mocarstwa, których akcja 
pacyfliacyjna na wyspie wydała do tej pory 
jiden tylko namacalny owoc: rzeź w Kandji, 
mają się wrzekomo zdobyć teraz na ultimatum 
wobec Tur. i Albo sułtan usląpi, wojska swe 
z Krety odwoła i wyda ją definitywnie na lup 
pokonanej przezeń Grecji — Do nie czem innem 
przecież byłaby nominacja „bohaterskiego* kró­
lewicza greckiego na &ubermto-a Krety — albo 
zjednoczone floty ''jawią się na wodach darda- 
nelskicb, ba! może nawet na lazurowych f i ­
lach Zlotegu rogu. Piękna perspektywa dla 
Abdul Hamida! Siła tego rodzaju argumentów 
wpłynie niezawodnie na umysł padyszacha wprost 
przygnębiająco i uczyni go skłonnym do żąda­
nych ustępstw. Równocześnie .pokojowa* pa i- 
tyka Rosji, która w tym i reteńskim kwartecie 
trzyma w rękach p erwsze skrzypce, święcić b ,- 
dzie w Europie nowe tryumfy i wprawdzie nie 
bez rozlewu krwi chrześejańskiej — bo ta już 
strugami polała się w Kandji — ale za to bez 
jednego wystrzału swych pancerników zabierze 
pod swe władanie Kubę turecką, pardon Kretę. 
Zręczności i powodzenia nie podobna żadną 
miarą odmówić od k lku lat carskiej dyplomacji.

M l  wyborczy na fialowiaie.
Czernlowce 22 września.

II.
(Omijanie wobec spraw polskich).

Wybory w kurji gminnej, o których wyni- 
ku doniosłem wam telegraficznie, zgotowały 
wiele niespodzianek i rozczarowania. Ruscy na­
rodowcy przy silnoi pomocy rządu utrzymali 
dotychczasowe 2 mandaty, a p. Pibulak ^dy­
nie staroście kocmanieckiemu zawdz!ęozyć może, 
jeżeli pomimo najsilniejszej agitacji ze strony 
moskalofDów wybrany został. Wymienić jednak 

us^ę, że p. Pihulak wczoraj jeszcze zapewne 
sam w to nie wierzy), iżby mu nazajutrz taką 
niespodziankę p. starosta wyrządził.

Gorzej jconak poszło mostalofilom; liczyli
oni na pewne na 3 —4 mandaty i   niestety
— mieli wszelkie widoki na pomyślny wynik 
Lecz moskalofile strzelają, a rząd kula nosi; to 
też p. Mikołaj Wassilko nie bardzo swojsko się 
będzie czuł w sejmie, jako jedyny reprezentant 
„russkiego narodu*. Moskalofile starają się w 
pierwszej kurji wielkiej posiadłości, w której 7 
popów prawosławnych wybiera 2 posłów, prze­
forsować ch ćby jednego posła, a wymieniają

jako takiego ks. Bejana (czytaj Beżana), c ło 
wieka, który również jak p. Mikołaj Wassilko 
odkrył niedawno swe ruskie serce i jest gorli­
wym Rusinem, co atoli wcale mu nie przeszka­
dza, iż w domu mówi wyłącznie po rumuńsku, 
s dzieci w szkołach "apisane są jako Rumuni.

Już to w tym konsystorzu będzie istotny 
krzyż z kandydatami. Bo oprócz p. Bejana 
(recte Beżana) kandyduje drugi renegat, p. Zur- 
kan (przedtem się nazywa! Zursanowicz), czło­
wiek, którego dwulicowość dość często zajmuje 
opinję publiczną. Koncystorz sani nareszcie by 
się zgodził na wybór jednego posła ruskiego 
(oczywiście duchownego) Bekana albo Zurkam, 
lecz fale ruchu wyborczego zaczynają tyra ra­
zem mepokoić poważny konsystorz. Kurn ta, 
zdaje się, jest przeznaczoną na przytulisko dla 
zbankrutowanych polityków. Pomijając już oko­
liczność narzucania kandydatury ks. Bejana, 
zapuKal u furty rezydencji metropolitalnej sta­
ry, skruszały grzesznik, prosząc o litości we 
przytulisko. Widząc się opuszczonym przez 
wszystkich, których podniósł, p. br. Mu sta t za 
po daremnych próbach w gminach wiejskich, 
kołace u konsystorza. Br. Mustatza — w kło­
potach o mandat! Zdawałoby się to niepodo- 
buem, iżby lew ien, Rtóry całym sejmem rzą­
dził, który na barkach swoich dźwigał cały obóz 
rumuński, opuszczony i bezwładny musiał we 
wszystkich niemal krajach o mandat błagać. 
A przecież tak jest. Obóz rumuński, w którym 
żywioły radykalne obecnie panują, stci na grun­
cie radykalno-szowinistycznym, a ponieważ p. 
Mustatza jest „za mało narodowym*, więc — 
że się tak trywialnie wyrazimy — puszczono go 
w trąbę. W krajach gminnych komitet rumuń­
ski występował przeciw kandydaturze p. Ma- 
statzy. Wyjść z Lurji wielkiej posiadłości p. br. 
Mustatza na razie niema widoków. Jak daleko 
rozpacz p. Mustatzy sięga, dowodzi ten fakt, że 
stara się nawet o mandat z izby handlo­
wej, a kto wie, czy nie skorci go w ostatniej 
chwili szukać szczęścia w Czerniowcaeh.

Tak więc p. Mustatzę opuścili ci, co jego 
pracy i bezwzględnej polityce niejedno w kra^u 
zawdzięczają.

Powracając do wyborów w gminach wiej­
skich, stwierdzić muszę, tż rząd w tej kurji 
zabezpieczył sobie 3 mandaty, a dalsze 2 z 
miast ma już zapewnione. W Serecie bowiem 
radca rządu Powpe (protestant) bez najmniej­
szego oporu z urny wyjdzie, a w Radowcach — 
jak wspomniałem — protestant dr. Kipper (z 
programem tow. chrześcj ańskich Niemców) 
W Suczawie ubiega się o mandat starosta tam­
tejszy, p. dr. Bazyli Duzinkiewicz. Kandyda­
turę tę Polacy z radością witają. P. starosta 
Duzinkiewicz pomimo stanowiska swego, jako 
dobry rodak, popiera sprawy polskie, a nieraz 
narażony jest na ciężkie aUki ze strony ru­
muńskiej. Mieszkańcy Suczawy wy lyłali do p. 
Duzinkiewicza liczne deputacje z prośbą, aby 
zechciał kandydować, p. starosta na razie 
prośbie tej nie odmowił; jak jednak w sferach 
poinformowanych zapewniają, p. Duzinkiewicz 
zamierzą kandydaturę cofnąć, Cofnięcie kandy­
datury tej byłoby połączone z wielką szkodą 
dla powiatu, a dla Polonji bukowińskiej strata 
ta byłaby tem dotkliwsza, że brak nam ludz. 
wpływowych -  a co gorsza dobrej woli.W Czor-

niowcach zaś dotychczasowi posłowie pp. Ko­
chanowski i dr. Rott i tym razem będą po­
nownie wybrani. P. Wiedmann zawczasu zdaje 
się, doszedł dc przekonania, że na swoich so 
ju3zników nie wiele liczyć może.

Omówiwszy stosunek poszczególnych stron­
nictw, poświęcić muszę kilka uwag żywiołowi 
polskiemu. Na wybory do sejmu Polacy o tyle 
wpłynąć mogą, że w miastach i drugiej kurji 
wielkiej posiadłości głosy ich mają wagę. Jak 
wspomniałem, z rniasr. liczyć można na 2 Po­
laków: pp. Kochanowskiego i Duzinkiewicza. 
W wielkiej posiadłości, która 8 posłów wybie­
ra, wchodzą w grę dwa obozy: rumuński i or- 
miańsko-polski. Ten ostatni przed 6 laty, kiedy 
wszjłtkie narodowe frakcje wystąpiły z pozyty­
wnym programem, został staraniem politycznego 
„koła polskiego* tutejszego zorganizowany i 
ukonstytuował się jako delegacja polska w sej­
mie pod kierownictwem dra Stefanowicza. — 
Każdy sądziłby, że Polacy buiowińscy wobec 
pr.ykrego położenia swego do tego dążyć po­
winni, aby miarodajne czy uniki, wielka posiadłość 
i miasta wspólnemi staraniami stały na straży 
praw narodowych,

Lecz smutne doświadczenia zrobiliśmy pod 
tym wzglęiem. Posłowie polscy z wielkiej po­
siadłości, nie dość że obojętnie patrzyli przez 6 
lat na nieustanne krzywdy, wyrządzane żywio­
łowi polskiemu, dziwrą, ba nawel potęDienia 
godną niedbalość okazali wtenczas, kiedy 
formalny wniosea lub interpelacja byłyby spra­
wie polskiej wiele pomogły. Lecz o tem po­
mówimy na innem miejscu. Wobec tego buko­
wińskie „kolo polskie* patrząc na 6 - letnie 
próżniactwo większych właścicieli ormjańskich 
w sejmie, poczyniło odpowiednie kroki, cełem 
zaradzenia złemu.

Tu jeszcze raz podnieść muszę, iż stron­
nictwo ormjańsko-polskie, na czele którego stoi 
p. Grzegorz Bohdanowicz z Oszechlib, w ści­
słym zostawało związku z buk. „kołem polakiem*, 
trzymając się jego wskazówek i uchwał.

W ostatnich czasach jednak między Ormja- 
r.ami bukowińskimi zawiał d u c h  a n t i p o l -  
s k i ,  d ą ż ą c y  d o  w s z y s t k i e g o ,  c o  
n i e j e s t  p o l a k i e m .  Straszny ten obław, 
o którym nikt przed rokiem jeszcze nie byłby 
marzył, zaczyna coraz szersze kola Ormjan naszych 
ogarniać, a co boleśniejsze, że Widzimy w rzę­
dach tych na razie nielicznych, marnotrawnycn 
synów Ojczyzny, ludzi, którzy jedynie polsko- 
narodowemu programowi stanowisko swe za­
wdzięczają. Ludzie ci dążą do tego, by 
stronnictwo ormjańsko - polskie uznało się za 
„komitet nienarodowychi właścicieli ziemskich*, 
n«e mający nic wspólnego ze sprawami pol- 
skiemi. Dnia 12 bm. odbyło się posiedzenie 
komitetu wyborcz :go slponnictwa ormjańsko- 
polskiego.

Wydział „koła polskie^lk na Bukowinie, 
w którym zasiada także kilku poważnych wła­
ścicieli większych pos adlości, pragnąc skoncen­
trować i na właściwe tary zwrócić działanie 
polityczna obozu ormjańsko-polskiegn, dążył do 
zjednoczenia usiłowań wszystkich warstw z kurją 
więsszych własności i jako wyraz tego zjedno­
czenia, przedłożył — za uprzednią aprobatą 
prezesa komitetu wielkiej własności, Grzegorz \

Bohdanowicza — następujący program poli­
tyczny :

„Reprezentacja żywiołu naszego na Buko­
winie, składująca się z wydziału politycznego 
toła polskiego i komitetu wyborczego kurji 
wielkiej posiadłości, spowodowana stosunkami 
chwili obecnej, uznała za stosowne, podać do 
wiadomości publicznej stanowisko i program 
swego dział mia politycznego, będącego wyra­
zem zasad całego naszego obozu orm:ańsko- 
polskiego.

1. Jako żywioł narodowy, już przeszłością 
swoją związany z losami i rozwojem tego kraju, 
zajmowaliśmy zawsze i za mujemy stanowisko 
autonomiczne, zgodne z podstawowemi zasadami 
monarchji austrjackiej. Czujemy się. w całej 
pełni — bez względu na wszelkie bezpodstawne 
insynuacje — obywatelami tego kraju, którego 
samoistność leży nam na sercu równie, jak i re­
prezentantom innych stronnictw narodowych.

„2. Daliśmy tego niejednokrotnie dowody, 
dążąc do podniesienia dobrooytu tego kraju na 
polu rolnictwa i rękodzieł bez względu na chwi­
lowe nieporozumienia stronnicze i bez względu 
na różnice narodowe, mając na ol u li tylko 
dobro Bukowiny. I nadal wspólnie z żywiołami, 
temu krajowi i jego kulturze szczerze życzliwy­
mi, w tycb dążnościach wytrwać pragniemy dla 
dobra kraju i monarchji, pewni, że iym spo­
sobem najlepiej przyczynimy się do spełnienia 
zadań państwowych.

,3 . „Na tej też podstawie domagamy się 
pełnego równouprawnienia politycznego i naro­
dowego, na zasadzie sprawiedliwości i w obrę­
bie ustaw oba wiązujących; równouprawnienia, 
któreby nam pozwoliło w kościele, w szkole i 
stosunkach życia autonomicznego i publicznego 
istnieć i rozwijać się na równi z innymi ży­
wiołami.

.4. Konieczaym warunkiem takiego istnie­
nia jest zapewnienie żywiołowi naszemu odpo­
wiedniej reprezentacji na wszystkich polach dzia­
łalności publicznej, na których inne żywioły 
swych reprezentantów posiadają, oraz usunięcie 
tych krzywd w szkolnictwie, które rozwój na­
szego żywiołu w sposób bezprawny tamują.

„5. Szanując prawa i stanowisko cywiliza­
cyjne innych narodowości kraju, żądamy tego 
samego poszanowania dla siebie*.

W przeświadczeniu, iż skromny ten pro­
gram nie zawiera mc takiego, czegoby nawet 
nienarodowa frakcja kurji wielkiej własności 
ormiańsko-polskiej przyjąć nie mogła, wydział 
koła polskiego przesłał dokument powyższy — 
zawsze w porozumieniu z prezesem p. Grzego­
rzem Bohdanowiczem — komitetowi wielkiej 
własności ormiańsko-polskiej z prośbą o podpi­
sanie wspólne z wydziałem kola poisaiego, oraz 
o postawienie choćby części kandydatów, ma­
jących działać w myśl lego programu.

Uznając potrzebę reprezentanta koła pol­
skiego w sejmie, przewodniczący komitetu 
ormjańsko-polskiego, p Grzegorz Bohdanowicz 
zaproponował kołu polskiemu, iżby uprosiło 
prof. uniwersytetu dra Hdlbana o przyjęcie 
kandydatury z kurji wielkich posiadłości, upa­
trując w prof. Halbanie sumiennego i do pracy 
chętnego zastępcę żywiołu polskiego w sejmie. 
Rzecz naturalna, że koło polskie świadome 
zdolności i sz zerej chęci prof. Halbana dla
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wD Z I E N N I K  P OL S K I
który kosztiye:

We Lwowie: kwartalnie . . zł. 4 50 et. 
miesięcznie . . zł. 1*50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na urowincii: X ć ' i ; : i S:
Zarazem należy odo owić przedpłatę na

ii BLUSZCZ"
W o  T n rn n riu 1 kwartalnie. zł. 1*50 ct.
WO L I  U W lO. miesięcznie . zł. -  50 ct.

Na prowincji: K & i ; : £  ™  £

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prtwo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

(5)

W SPÓLNO&CI U Ł A Ń S K I E J .
NOWELLA.

przei
I z y  o r a  K u n c e w i c z a .

(Ciąg dalszy).

. 15- ceerwea.
Otworzyłem kopertę i dopisuję — ciąg 

dalszy...
Jestem w takiem usposobieniu, że wywe- 

wnętrzyć się pri.ed kimś muszę. Nie dla tego, 
abym się chciał skarżyć!

Ty mnie znasz. Ty wiesz, że w s p ó ł c z u c i a  
nigdy i od nikogo, nawet od Ciebie nie żąda­
łem Czuję się jednak tak przygnębiony, mk 
nędzny i biedny, że zdaje mi się-, kamienie 
uhezne wspólczulyDy ze mną, gdyby w głąb 
mej duszy zą izały. .

Wiedziałem od pierwszej chwili, ja^ stra­
szny ciężar wziąłem na siebie; przytłaczał mi 
on barki zu ziemi i wgryzał się w nie do ży­
wego ciała; nie sądziłem wszakże, że mi sil 
zabraknąć może przed metą... Ciężar, który 
dźwigam, z dniem każdym przybiera na wadze. 
Przyłączają się doń wszystkie monstra wywo­
łane z podziemnych czeluści samem mojem 
położeniem, okolicznościami, a nawet przy­
padkiem.

Przedt-wszystkiem, spotkałem się z nim- 
Czekał na mnie pewnego dnia przed gimna­
zjum. Zobaczywszy go, chciałem instynKiowo 
ukryć się w Dramie, lecz podbiegł ku mnie 
szybko i uchwycił za rękę.

— Jak się masz, kochany Józiu, wieki cię . 
jut nie widziałem! — zaczął swoim z w y k ły m , I

lekko ironicznym tonem otrzntkanego z każdą 
sytuacją biagiera. — Mam do ciebie pilny inte­
res, a ciebie w domu nigdy zastać nie można! 
Gdzie ty się właściwie podziewasz?...

Wysunąłem rękę z jego dłoni, bo mię 
paliła. Równocześnie miałem wrażenie, jakby 
ws ystko, co mię otaczało, domy, ludzie, konie, 
dorożki, zniknęło gdzieś za gęstym, różowym 
obłokiem. Czułem, że się duszę, że się dła­
wię czemś potwornem, obrzydłem... i czułem 
zarazem wielką, nieskończoną pogardę dla sa­
mego siebie.

Zwolna, mgła rzedła i wyłaniać się z niej 
poczęła twarz Sulkicwicza, jego broda krótko 
przycięta, elegancki słomkowy kapelusz, szkła 
na oczach, patrzących na mnie bystro, ba­
dawczo... Ten wzrok wrócił mi przytomność. 
Zrozumiałem, że jeszcze jedno zapomnienie się, 
a on,  ̂odgadnie, że wiem o wszyetkieiu. Do 
tego nie chciałem dopuścić... nie, nie, za wszy­
stkie skarby świata nie!

Zapytałem obojętnie na pozór, jakiby miał 
do mnie interes.

— Oh, nic wielkiego, bagatela! — zawo­
łał idąc koło mnie. —- Jestem trochę niezdrów, 
musję wyjechać na jaki miesiąc do Zakopa­
nego lub Zegie iLowa, a tymczasem, finanse moje
— na razie niezupełnie są w porządsu. Muszę 
zaciągnąć pożyczkę...

— Zaciągnij--
— Muszę. Ale ty nie odmówisz mi przy­

sługi i poręczysz. 0  C*S właś.iie chciałem 
prosić...

— W takim razie, zawiodłeś się. Nie po­
ręczę.

Wypatrzył się na mnie ździwiony na­
prawdę. Dotychczas nigdy nie odmawiałem mu

w Ukiih wypadkach i nieraz już za niego rę- j 
cz;lem.

— Ale dla czego ? — zapytał.
To niiwne pytanie, malujące całą bez­

czelność stawiającego je człowieka, podnieciło 
mm". Spojrzałem mu w oczy i, w ustach ża­
lem wyrazy, wstrzymując je całą siłą’, woli, aby 
iie wybiegły na wargi: — Dlatego, że cię nie­

nawidzę, że pod maską przyjaciela wdarłeś się 
do mego domu i ukradli ś mj żonę, że jesteś 
łotrem ze czci wyzutym, jeśli do mnie właśnie 
po pomoc przychodzisz, a mnie masz chyba za 
ostatniego durnia, gdy sądzisz, że ci po­
mogę !..

Zai iepokoil się mojem milczeniem i już 
mniej pewnym głosem ponowił pytanie.

— Dla czego nie chcesz poręczyć? Wszak 
wiesz, że płacę zawsze moje długi w terminie...

Panując nad sobą, odpowiedziałem mu 
pierwszym lepszym frazesem, że się w osta­
tnich czasach zawiodłem na kim innym, że 
dałem sobie słowo, iż nikomu już więcej weksii 
podpisywać nie będę, że Sam potrzebuję pie­
niędzy i t. d.

Jestem przekonany, że mi nie uwierzył, 
bo udał obrażonego, mruknął pod nosem coś 
w rodzaju „nie, to me* — ale ostatecznie, 
uwolni mnie od swego towarzystwa

Nie uwierzysz, Wacku, jak mię ta kyótka 
scena zmęczyła, jak mię zgnębiła! Bezsilność 
moja wobec tego człowieka, a raczej wobec 
ochraniających go okoliczności, 'konieczność 
ustawicznego powstrzymywania jęku co się z 
duszy wydziera, okrutna ■ świadomość położe­
nia i niemożliwości zaradzenia czemukolwiek — 
działać musi zabójczo na organizm psychiczny 
— nawet takiego jak ja filistra...

W domu, zastałem Marję — niezwykle

) rAywioną, usmWcimiijtą i, co się już dawno 
nte zdarzyło, bardzo dla mnie uprzejmą. 
Pojmiesz, że la uprzejmość była dla mnie 
czemś takiem, jakby zgrzyt stali po szkle... 
Nie mogła nie przypominać mi przeszłości, a 
zestawierre jej z teraźniejszością, kładło mi 
zbyt żywo przed oczy — moją nędzę. W do­
datku , bolało mnie, gdy musiałem patrzyć na 
obłudę kochanej niegdyś kobiety. Nie wątpiłem, 
że ma jakiś ce! ukryty, dla którego to czyni. 
Jakoż przy obiedzie, mówić zaczęła o swojem 
zdrowiu, o dolegliwościach, jakich doznaje, wre­
szcie, zapytała mme, czy pamiętam o radzie, 
jakiej udzielili jej lekarze

— Chcesz więc jechać do Krynicy ? — 
rzekłem, myśląc równocześnie, że z Krynicy 
bardzo blisko do Żegiestowa, dokąd wybierał 
się Sułkiewicz.

— Zdaje mi się, że ze względu na zdro­
wie, powinnam. Naturalnie, jeżeli cię przez to 
nie narażę na zbyt wielkie koszta...

— Będziesz mogła sama o wyjeździe de­
cydować — powiedziałem wymijająco, wcale 
na nią nie parząc.

— Jeżeli to możliwe, chciałabym wyjechać 
jaa najwcześniej — mówiła tymczasem dalej 
— jeszcze przed końcem tego miesiąca, bo pó­
źniej o mieszkanie trudno...

— Nie, przed końrem tego miesiąca bę-- 
dzie trudno... Pojedziesz.. z początkiem lipca, 
lub jeszcze trochę później... gdy zechcesz...

Mibzala chwilę.
— Gzy może i ty ze mną pojedziesz? — 

zapytała potem głosom, któremu usiłowała na­
dać barwę radości, w którym jednak dźwięczała 
wyraźnie nuta żle ukrywanego przerażania.

,Nie obawiaj si;!*  chciałem krzyknąć w

pierwszej chw.li, lacz powiedziałem tyko po- 
prostu:

— Sama pojedziesz...
Była widocznie bardzo ucieszona, chciała 

mi dz>ęj:o wać — zdaje się, że miała nawet 
zamiar rzucić mi się na szyję, ale udałem, że 
niczego nie dostrzegam i czem prędzej wynio­
słem się z domu.

Miałem pełne usta goryczy...
Schodząc ze schodów spotkałem się z Anielą, 

która szła do nas. W m leżeniu uchyliłem ka­
pelusza i chciałem iść dalej, ale mię zatrzy­
mała:

— Dobrze, że cię spotykam szwagierku... 
— rzekła ze swoim słodkim, a fałszywym nśmie- 
chem — mam prośbę Jo ciebie..

— Ty, do mnie? — ździwilem się, gdyż 
oddawna stosunki msze są tego rodzaju, że 
nawet pojąć nieumiałem, aby mię o cośkolwiek 
prosić mogła. Nie wpadło mi na myśl, że są 
prośby pozorne, któremi się markuje rnena- 
w.ść- chęć dokuczenia, przekorę A pr/ >cież, 
mając do czynienia z Anielą, p winianem był 
najpierw o tem pomyśleć!

Ze swobodną minką dobrej przyjaciółki 
prosiła mnie, abym jej pozwolił zabrać na pe­
wien czas Adasia...

— Jadę na kilka dni na wieś, do mojej 
przyjaciółki, a tak się do tego dziecka przy­
wiązałam, że nie wiem jakbym się bez niego 
nawet przez tak krótko obejść mogła. Zresztą, 
Adaś także mnie lubi bardzo i z pewnościąby 
tęsknił za ciotką!...

(C iąg daLsęy nastąpi).
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sprawy polskiej chętnie się na propozycję tę 
zgodziło i p. prof. Halbana o przyjęcie Kandy­
datury uprosiło. Jak wymieniłem, p. Grzegorz 
Bohdanowicz z jednej strony ułożył z delegata­
mi koła polskiego wyż wymieniony program, 
z drugiej strony przyrzekł poparcie kandyda­
tury p. prof. Halbana na podstawie wspomnia­
nego programu.

Pomimo usiłowań, jakich dobrze dla spra­
wy polskiej usposobieni członkowie komitetu 
wielkiej własności nie szczędzili, większość tegoż 
komitetu programu za swój nie uznała, do łączno­
ści wszystkich warstw społeczeństwa polskiego 
nie dopuściła, przywództwa żywiołu naszego na 
siebie przyjąć nie chciała i stanęła wyłąc7n'e 
na gruncie kosmopolitycznym, odmawiającym 
obrony interesów polski h.

Zachodzi uzasadniona obawa że wspo­
mniana większość komitetu potrafi także na 
zgromadzeniu wyborców z kurji wielkiej wła­
sności ormiańsko-polskiej d. 29 bm. pociągnąć za 
sobą większość wyborców i mandaty poselskie 
oddać kandydatom, którzy względem żywiołu 
polskiego są obojętni i praw jego nigdy i 
w niczera reprezentować nie zechcą. Pośrednie 
poparcie tej obawy mamy w don esieniach 
dzienników (inspirowanych przez członków par- 
tji) które głoszą, i i komitet uchwalił zalecić do 
wyboru takich kandydatów, którzy będą repre­
zentowali nienarodową wielką własność ( j die 
den nićktnationalen conservałiven Giossgrund- 
bmite oerłreten toerden“ . Bukowiner Nachrichien 
z d. 15 września 18d8).

W  związku z powyżej op.saną histoiją 
programu dowodzi to, jaki duch panuje w zna­
c z n e j  części stronnictwa.

Mówię „w znacznej*, albowiem na czter­
dzieści ośm wyborców stronnictwa ormjańsko- 
polskiego jest dwudziestu dwóch Polaków, a 
między nimi są mężowie, którzy około sprawy 
polskiej nie małe zasługi położyli, jak naprzykład 
Klemens Dzieduszycki, Skibiniewscy, hr. Reyowie, 
hr. Jabłonowski, Wiesiołowski, Morgenbesser, 
Bohdanowicze i t. p.

W y b o r c y  z a mi e s z k a l i  w Ga l i c j i ,  a 
j e s t  i ch z n a c z n y  z as t ę p  p r z y  w y b o ­
r a c h ,  n a d s y ł a j ą  p e ł n o m o c n i c t w a  swe 
na r ę c e  k o mi t e t u  w y b o r c z e g o .

Czy program „ m e n a r o d o w y *  zgadza 
się z zasadami i przekonaniami ich, niechaj ci 
panowie sami orzekną, od nich też zależy, czy 
się identyfikują z programem zwalczającym 
wszelkie dążenia narodowe w chwili, gdy cały 
niemal cywilizowany świat największe niesie 
ofiary dla dobra narodowego.

Na razie wynik sporu domowego przew i­
dzieć się nie da; zależeć będzie to cd walnego 
zgromadzenia wyborczego, które się odbędzie 
29 bro. Prof. Holban na razie oświadczył, że 
na podstawie programu „nienarodow* go , kan­
dydować nie może; że w prof Holbanie spra­
wa pilska na Bukowinie znalazłaby gorliwego 
orędownika i poświęcenia pełnego szermierza, 
o tem w całej chyba Bukowinie dwóch zd.iń 
nie ma. To też tem smutniej każdego Polaka 
uderzyć muszą usiłowania pewnej frakcji, aby 
kandydaci stronnictwa ormiańsko-polskiego kan­
dydowali na podstawie programu nienarrdowe- 
go Oczekujemy tedy rezultatu, jaki nam dzień 
29. bm. przyniesie. Dzień ten w historji Po- 
lonji bukowińskiej ważną odegra rolę: stanie się 
albo dniem o d r o d z e n i a ,  albo r o z b i ' i a  
stronnictwa polskiego w sejmie. B.

Towarzystwo pedagogiczne.
Lwów 25 września.

Obrady XXXII zjazdu Tow. pedagogicznego 
rozpoczęły się dziś rano. Po uroczystych nabo­
żeństwach odprawionych w katedrze i w wołoskiej 
cerkwi zgromadzili się uczestnicy w saii ratu­
szowej o godzinie 12 w południe. Uczestai- 
ków około 400. Na pierwszem posiedzeniu byli: 
marszałek kraju hr. St. Baden , ks. arcyb. Isa- 
kowicz, namie tnik Tir. Piniński, prezyd< nt mia­
sta dr. Małachowski, wiceprezydenci Michalski i 
Szayer i t. d. Było także dużo pań. Obrady 
zagaił zastępca prezesa p. Tomasz Tokarski, 
witając zebranych i oddając gło3 prezydentowi 
miasta dr. M a ł a c h o w s k i e m u ,  który prze­
mówił w te słowa:

„Imieniem reprezentacji tego grodu mam 
zaszczyt powitać panów serdecznie i wyrażam 
szczerą radość, że zjazd pedagogów całego 
kraju odbywa się tego roku we Lwowie.

Zebranie to uroczyste poświęcone w pierw­
szym rzędzie dla oddania hołdu pamięci nie­
śmiertelnego Adama. Duchowi przewodnicy 
młodzieży uczcić tem pragną duchowego wo­
dza narodu, tego wodza, który wyrażając g - 
rące zycztnie, by pieśni jego słomianych do • 
leciały strzech, jasno nam wskazał, że oświata, 
a przez nią odrodzenie i uświadomienie ludu, 
powinno być największym i najpierwszym ce­
lem naszej pracy narodowej. Cześć więc tym, 
którzy cały żywot swój temu wzniosłemu od­
dają zadaniu. (Oklaski).

Pewni słusznej naszej sprawy, spokojnie w 
przyszłość spoglądać możemy, a jeśli Najwyż­
szy wysłuchać raczy modłów naszych, to w 
chwili zycięstwa przy obrachunku zasług naro­
dowych palma pierwszeństwa przypadnie nau­
czycielowi. Nie siła, lecz nauka, przodowniczką 
narodu; jej poświęcacie panowie wszystkie siły, 
obejmując szerokim zakresem działania towa­
rzystwa te wszystkie jej gałęzie, które całość 
oświaty ludzi stanowią.

Kto bowiem dba o oświatę, nie może po­
minąć interesów stanu nauczycielskiego tak 
mateijalnych, jak i intelektualnych, słusznie 
więc interesa te są przedmiotem ciągłej ze 
strony panów troskliwości w przekonaniu, że 
warunki bytu nauczycielskiego oddziałają bez­
pośredni na skuterzr.ość działalności pedago­
giczne1.

Nie pomijacie też panowie i hygjeny szkol­
nej i czy to przez wskazywania środków ulep­
szenia stosunków zdrowotnych w lokalach s ■ kol- 
nych, czy też przez tworzenie kolonii wakacyj­
nych i domów opieki pozaszkolnej, staracie się 
panowie i o fizyczny rozwój przyszłych pokoleń^

Znaną jest w rońcu pożyteczna działalność 
Towarzystwa pedagogicznego na polu wyda­
wnictw, spełniaiącem piękne zadanie krzepienia 
religijnego i patrjotycznego ducha narodowego 
i ochrony od zakażenia go indeferrntyzmera i 
materializmem. Słowem, nie pomijacie panowie 
żadnego z czynników wpływających na rozwój 
światy ludu.

Przyjmcie więc imieniem rady m. Lwowa 
serdeczne życzenia powodzenia w tak chlubnej i 
pożytecznej swej działalności, zajmującej pierw­
szorzędne miejsce w szeregu prac narodowych.

Wiceprezes tow. T o a a r s k i  zabrał głos 
po drze Małachowskim i na wstępie zaznaczył, 
że jemu przypada w udziale otwarcie obrad 
i kierowanie niemi, ponieważ prezes tow. p. 
Stanisław Szczepanowski w lipcu jeszcze tele­
graficznie zrezygnował ze swojej godności Na­
stępnie powiedział p. Tokarski, że Tow. peda- 
godirzne uczciło pamięć Mackiewicza w ren spo- 
soh, iż ze 3kładek kupiło srebrny wieniec uwity 
s 53 liści — tylu, ile istnieje oddziałów towa­
rzystwa. Nadto zarząd główny wystąpi z wnio­
skiem utworzeń a fundacji im Mickiewicza dla 
wdów i sierót po nauczycielach. Nakoniee wspo­
mniał mówca krótko o czynnościach zarządu w 
r. 1897

Na sekretarzy zjazdu zaproszono pp. Ma- 
ksymesuka ze Złoczowa i Jacbimowskiego ze 
Stanisławowa, poczem chór uczniów szkoły S'a- 
szira odśpiewał kantatę usładu Urbanka, a dr 
Wdheltn Bruehnalski odczytał zwiędłą pracę o 
Mickiewiczu. Złożenie srebrnego wieńca na tru­
mnie pcety polecono krakowskiemu oddziałowi 
pod przewodnictwem p. Br. Trzaskowskiego. 
Nakr.niec p. Kornel Jaworski odczytał list z ży­
czeniami od chorego p. Mieczysława Barano­
wskiego, poczęci odroczono obrady do popo­
łudnia.

Popołudniu p. Fąfara postawił wniosek 
r  ianowania ks. arcyb. Isakowicza honorowym 
członkiem towarzystwa. Wniosek ten zgrema- 
dzenie uchwal ło stojąc przez aklamację.

Z porządku dziennego uchwalono następu­
jącą komisję do oceny rocznego sprawozdania: 
pp. Jougan z Borszczowc, Jougan z Gród’ a, 
Bdińsk*, Nebelski, Różański, Maltti, Łopuszań­
ski Stachoń i Meier, poczem odczytano nade­
szły od byłego prezesa Towarzystwa, k3. JeTzego 
Czartoryskiego telegram z życzeniami.

Po uchwaleniu absolutorjum zar:ądowi 
głównemu z administracji dochodami z r. 1897, 
referował p. Szczęsny Parasiewicz sprawę 
utworzenia f nduszu im. Mickiewicza dla wdów 
i sierót po nauczycielach ludowych. Założenie 
tego funduszu uchwalono, a zastanowienie się 
n?d szczegółami jak i ułożeniem statutów i 
uwzględnienie poszczególnych postulatów poru- 
czono zarządowi głównemu.

W sprawia nauki dopełniającej w szkołach 
żeńskich wygłosiła panna Józefa Kulińska ob­
szerny referat, zakończony na3tępującemi wnio­
skami :

1. Plany szkół wydziałowych żeńskich 5- i 
6 klasowych, które nie mogą mipć kursów do­
pełniających, zmienić o tyle, aby w miejsce li­
teratury powszechnej wprowadzić dokładniejszą 
znajomość języka ojczystego, podnosząc ilość 
godzin z 3 na 4 , a w miejsce literatury po­
wszechnej i mstorji sztuki, którą przy nauce 
historji traktować ual *ży, wprowadzić naukę 
matematyki, nauki przyrodnicze, naukę j edago- 
gji i prawa obowiązującego w warunkach obe­
cnych każdego obywatela kraju.

2. Podnieść liczbę godzin nauki dopełnia 
jącej z 10 na 18 lub 24.

3. Naukę tę odbywać codziennie w godzi­
nach rannych.

4 Postarać s ę o stosowne podręczniki ta« 
dla szkól wydziałowych, jak i dla kursów do­
pełniających.

5. Do komisji układającej plany dla kur­
sów dopełniających przy szkołach żeńskich i 
męskich i do komisji dla nowych podręczników 
powołać nauczycielu, znające dobrze młodzież 
żeńską, jej potrzeby i stanowisko kobiety w 
rodzinie i społeczeństwie.

6. Urządzić przy każdej szkole , w której 
mają istnieć kursa dopełniające, bibljotekę za­
opatrzoną w doborowe dzieła poetyckie i pro­
zaiczne, przeznaczone do lektury domowej.

Wnioski tjj£ oddano głównemu zarządowi, 
aby je rozpaSfcyl i ewentualnie przedłożył ra­
dzie szkolnej krajowej, poczem posiedzenia od­
roczono do dnia następnego.

* **
Wieczorem odbył się bankiet w salach ka­

syna mieszczańskiego. Uczestników zebrało się 
więcej jak 250, a przybyli także ks. arcybiskup 
Isakowicz i prezydent miasta dr. Małachowski. 
Serdeczna i ożywiona zabawa przeciągnęła się 
wśród niezliczonej liczby toastów do późnej 
nocy. Pierwszy przemówił wiceprezes towarzy­
stwa, inspektor T o k a r s k i ,  wznosząc okrzyk 
na cześć ce;arza. Po niru zabierało głos kilku 
mew ó 4  wśród których wygłosił dłuższą, pię­
kną i z niezwykłą werwą wypowiedzianą mowę 
prezydent M a ł a c h o w s k i ,  pijąc na pomyśl­
ność i zdrowie nauczycielstwa. W dalszym 
ciągu przemawiał ks. arcybiskup I s a k o w i c z ,  
toastując na cześć towarzystwa pedagogicznego.
Z innych mów zwróciła na siebie uwagę prze- 
dewszystkiem improwizacja kierownika szkoły 
z Giinian p. L i g ę z y  na temat „K ctiajiny 
ojczyznę, matkę na^zą Polskę*, oraz mowa p. 
Platona K o s t e c k i e g o ;  odpowiadają*' dyr. 
Pająkowi z Krakowa, który pił zdrowie dzien­
nikarstwa, wygłosił p. Kostecki nader dowcipny 
toast, wykazując w nim, iż najstarszymi „ba­
kałarzami*, (jak się wyraził) wśród zgromadzo­
nych, fą : on i ks. arcypiskup Rakowi:z, k órzy 
w młodych swych latach posw ęcali się zawo­
dowi nauczycielskiemu. Szereg toastów :akoń- 
czył ks. arcybiskup Isakowicz staropol9kiem „ko­
chajmy się*. Podczas uczty przygrywała mu­
zyka 30 pp- pod batutą kapelmistrza p. Rolla.

ł* *
Lwów 26 września.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia przed- 
slawT dr. Karol F a l k i e w i c z  referat w spra­
wie nauki dopełniającej w szkołach typu niż­
szego. Wnioskodawca żądał, aby zarząd główny:
1. przedstawił władzom szkolnym potrzebę 
szerszego omawiania przez kola fachowe i in­
stytucje szkolno zamierzonych zmian pod wzglę­
d u  prowadzenia szkół, 2. postareł się u władz 
szkolnych o zwołanie z końcem roku bieżącesro 
krajowej konferencji nauczycielskiej w sprawie 
nauki dopełnia jącej, 3. wniósł do sejmu petvcję 
a) o stanowcze zakazanie bu lowania szkół bez 
odpowiednich ogrodów, b) o ustanowienie ry­
czałtu na zakładanie i prowadzenie tych ogro­
dów. c) n uregulowanie czasu nauki dopełn;a- 
j ąc j  i o wyznaczenie na nią odpowiedniego 
wynagrodzenia: 4. wziął pod rozwagę wydawni­
ctwo podręczników dla uczniów szkół uzupeł­
niających; 5. zabrał daty co do zaprowadzeni

kursów dla analfabetów w tych gminach, gdzie 
szkół n e ma, lub gdzie są nieczynne.

W dyskusji zażądał p. Nowakowski, aby 
wyjednać u rady szkolnej krajowej ustanowie­
nia w radach szkolnych okręgowych stałych re­
ferentów dla załatwiała spraw przymusu szkol­
nego, tudzież postanowienie, że wykroczenia 
przeciw przymusowi mają być karane najdalej 
do dn. 14.

P. Burbel domagał się, wniesienia prośby do 
rady szkolnej krajowej, by przy układaniu nowych 
podręczników dla kursów nauki dopełniającej 
rozpisywała konkursy.

P. Szafran wniósł o wyjednanie zorganizo 
wania kanctlaryj rad szkolnych okręgowych w 
ten spniób, aby inspektor załatwiał sprawy dy- 
daktyczno-pedagogicsne i osobiste, proponowany 
zaś przez p. Nowakowskiego referent. 9prawy ad­
ministracyjne i gospodarcze, a nadto, aby był 
dodany do pomocy djurnista.

Wszystkie wnioski referenta wraz z przy­
toczonymi powyżej dodatkami pp. Nowako­
wskiego, Burh: la i Szafrana uchw łono.

Na wniosek dyr. Pająka z Krakowa uchwa­
liło zgromadzenie wśród oklasków przesłać zło­
żonemu niemocą dyr. Miecz. Baranowskiemu 
wyrazy pozdrowienia i życzeń najrychlejszego 
powrotu do zdrowia.

Następnie p. Majer postawił wni osek nagły
0 natychrmastową i bezpośrednią interwencję za- 
rzą iu głównego u w?adz wojskowych w spra­
li ie znanego uwięzienia nauczyciela ludowego 
Eiijowa z Stanisławowa. Przyjęto go jednomyśl­
nie oklaskami

Obszerną dyskusję wywołała spra wa podwyż­
szenia płac nauczycielom ludowym. Uihwalono 
połączone wnioski głównego zarządu i oddziału 
tcimoiyskiego: wnieść do sejmu ponownie p
tjeję z r. 1894 o przyznanie nauczycielstwu 
ludowemu płacy trzech najniższych rang urzę­
dników państwowyi h, a tekst tej petycji rozesłać 
do podpisania oddziałom i w ogóle poprzeć ją 
jaknajenergiczniejszemi środkami.

Na wniosek oddziału jaworowskiego uenwa- 
lono:  Wyb ać po 1 przedstawicielu z każdego
powiatu do deputacji do namiestnika i wice­
prezydenta rady szkolnej krajowej z prośbą, 
aby rada szkolna przedłożyła od siebie projekt 
regulacji płac nauczycielskich oparty na zasadzie 
płac ostatnich 3 rang urzędników państwowych
1 a! y posady nie obsadzano siłami nieukwalifi- 
kowanemi, a tymczasem, aby rada szkolna wy­
jednała u sejmu dc datek 9ustentacyjny w kwo­
cie 100 zł. aż do regulacji płac.

O godiinie 2 odroczono obrady do popo­
łudnia.

w

Cykliści.
Lwów 26 września.

Wczorajsze wyścigi cyklistów, ostatnie 
tym sezonie, nazywały się „słowiańskiemi*, pra 
wdopodobnie na cześć jedynego Czecha p. Hla- 
vić?ka, który przybył ze Złotej Pragi i uświe­
tnił me ting swoją „maszyną*. Charakteryaty- 
czniejszym rysem wczorajszych wyścigów był 
udział pań, po raz pierwszy odkąd Lwów istnie­
je. Udział ten jednak był na razie jeszcze bar­
dzo nieznaczny, gdyż redukował się do jednej 
Warszawianki i jedaej Lwowianki. Nasze panie 
mają jeszcze tremę i obawiają się wyciągnąć 
rączki po medale złote, srebrne i brązowe, wiel­
kie i małe. Wyścigom nie sprzyjała pogoda, 
chwilami bowiem robiła się aura angielska, co 
jednak było ściśle w stylu sportowym. Do ko­
mitetu wyścigowego nie rnożna ruieć o to pre­
tensji, natomiast zupełnie słusznie miała publi­
czne ść żal z tego powodu, że program wyści­
gowy był naszpikowany wyrażeniami, które aby 
rozumieć, trzeba mieć koniecznie własną „ma­
szynę* i rozetkę z literami L K. C. Nakoniee 
ośmielilibyśmy się zwrócić uwagę na to, iż było 
stanowczo „za wiele kwiatów* t. j. biegów. Je­
denaście biegów musiało znużyć najcierpliwsze­
go widza. Po za tem, wszystko było all right. 
Oto rezultat:

I. W wyścigu na rowerach 6*100 m. duży 
złoty medil wyw lezyi znany z lwowskiego to­
ru jako doskonały cyklista S. Ko nonifwski, 
medal srebrny otrzymał S. Barański.

II. Interesującą nowość stanowił wvścig 
z wyrównaniem cyklisty i piechura. Była to 
istutnie oryginalna walka nóg ludzkich z „sta­
lowym rumakiem*. Cyklista p. Mańkowski miii  
do przebycia 400 metrów, piechur p. Leżański 
200 metrów i oprócz tego znaczne „vor*, bo 
drugie 200 metrów. Zwyciężył piechur p. Le­
ża ń ki w 32 sekundach otrzymał srebrny 
medal.

III W  wyścigu na tandemach 2000 m?- 
t*-ów duże srebrne medale wywalczyli sobie pp- 
Kom Gniewski i Mańzowski, małe pp. Barański 
i Krupski.

IV. Sensację dnia stanowił bieg czwarty: 
wyścig pań na roweiacb. Tylko dwie panie je­
dna; wzięły udział, toteż zainteresowanie nie 
mogło być zbyt wielk*e. Pierwsza przyszła do 
mety Warszawianka p. K^ięcka, druga Lwo- 
w.anka panna Piżlówna. Nagrody: medale sre­
brno.

V. W wyścigu kwalifikacyjnym 2000 m. 
zwyciężył gimnazjalista Wieniawski, drugi przy­
jechał J. Malarski. Nagrody: medal srebrny i 
brązowy.

VI. W wyścigu „o przodownictwo* 5000 
metrów palmę pierwszeństwa wywalczył sobie 
S. Komoniewski, po nim przybył S. Barański. 
Nagrody: inedai złoty i srebrny.

VII. Bieg siódmy stanowił „matche.* Zoa- 
czenia tego sportowego wyrazu program wyści­
gowy nie tlómaczył; trzeba się domyśleć, że 
było io coś angielskiego; zwyciężył p . Mars, po 
nim p. Kosięcka.

VIII. W wyścigu na rowerach „Umgoklasi- 
stów (także przydalob" się objaśnienie w pro­
gramie) główną nagrodę: duży srebrny medal 
zdobył B Wieniawski, drugą: mały srebrny 
medal J. Vorwand.

IX. „Omnium handicap*, cztery okrążenia. 
Pierwsi przybyli do meiy tandemiści Hlaviczek 
(jedy ly okaz „Słowianina* innego szczepu i 
Wieniawski, po nich Komoniewski i Mańkowski.

X W wyścigu pocieszen:a na rowerach 
1000 metrów zwyciężył p Junosza i wzią* sre­
brny medal, zost iwiając bronzowy p. Gelpiemu.

XI. W ostatnim, nadprogramowym biegu 
przybył do mety pierwszy p. Vorwand, drugi 
Mars.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  27 września.
Teatr hr. Skarbka: „Przeor Paulinów* czyli 

„Obrona Częstochowy*, obraz historyczny Poradowa. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy Sta­
nisław ł*r B i e l e n i  wyjechał w niedzielę popołu­
dniu do Wiednia, celem wzięcia udziału w posie­
dzeniu izby panów rady państwa. W środę rano po­
wróci marszałek do Lwowa. — Zastępca marszałka 
krajowego p. Antoni Jaza C h a m i e c  powrócił do 
Lwowa z inspekcji budowy kolei Trzebinia-Skawce. 
—  Dr. Zdzisław M a r c h w i c k i  wvjechał w nie­
dzielę popołudniu do Wiednia, celem wzięcia udziału
w posiedzeniu izby panów rady państwa. — Prezydent 
sądu krajowego wyższego p. T c h o r z n i c k i  po­
wrócił z urlopu do Lwowa i objął urzędowanie.

Kalendarz. Wtorek (2 7 ): Kośmy i Damiana. 
Wschód słońca o godzinie. 6 minut — , zachód o
godzinie 5 minut 41.

Zmiany w wydziale krajowym. Członek wy­
działu krajowego p. Edward J ę d r z e j o w i c z  z po­
wodu choroby nie urzęduje od dłuższego czasu w 
wyd-iale krajowym i w zastępstwie jego kieruje de­
partamentem rolniczym zastępca członka wydziału 
kraj. p. Stanisław B r y k c z y ń s k i .  Dowiaaujemy 
się, że p. Jędrzejowicz mimo, że stan zdrowia jego 
znacznie się poprawił, zażądał urlopu do 15 gru 
dnia br., a podczas najbliższej sesji sejmowej złożyć 
ma mandat członka wydziału krajowego.

Egzamin państwowy z gimnastyki dla szkól 
średnich prz£d komisją egzaminacyjną zdali onegdaj 
pp-: Bursztyn Tadeusz, Ekiert Ludwik, Gąsiorowski 
Henryk, Solarski Klaudjusz i Salon i Aleksander.

Z niedzieli. Onegdajszy dzień należał do kwia­
tów i operetki. Popołudniu napawał się Lwów wo­
nią róż, tuberoz i fiołków w pałacu sztuki, wieczo­
rem toDami Straussa i marnotrawnrmi córkami swo- 
jemi, poświęconemi lekkiej muzie, które po cztero­
miesięcznych tryumfach warszawskich wróciły na jego 
łono. Z zadowoleniem twierdziliśmy, że panna Bo- 
hussówna wygląda jak lilja, pani Kliszewska jak 
fjołek, pani Bronikowska jak róża —  herbaciana. 
Reszta personalu wyglądała niemniej botanicznie. 
Dwie ostatnie artystki wystąpiły na razie tylko w 
loży II piętra, mamy jednak nadzieję, 4e wkrótce 
przypomnę się nam z przed budki suflerskiej. Pro- 
mieniejąco wygląda również dyrektor Heller, które­
mu się sezon warszawski podobno udał, na co wska­
zuje między innemi także pomnożona liczba pier­
ścieni na palcach prima^on. Z kroniki onegdajszego 
dnia notujemy nakoniee zmokniecie naszych przed­
stawicieli sportu kołowego i ogólne przeziębienie się 
amatorów tego sportu.

0 zjeidzie posłów ruskich, który odbył się 
dnia 23 bm. w Stanisławowie, Ruslan, organ p. 
Barwińskiego, donosi co następuje: „Ruscy posłowie 
do sejmu i rady państwa, zebrali się, jak wiadomo, 
dnia 23 września na naradę w Stanisławowie. Z  po­
słów przybyli: Zajączkowski, Hamorak, Niebylowiec, 
K iratnicki, Barwiński, Ocbry nowicz, Wachnianin i 
Gtadyszowski. Nieobecność swą usprawiedliwili pp : 
Mandyczewski i Sawczak. Obrady nad sytuacją Doli- 
tyczną trwały od godz. 121/* do 4 popołudniu. Po­
stanowiono wydać następujący komunikat: „Posło­
wie ruscy na sejm kiajowy i do tady państwa, 
omówiwszy wszechstronnie sytuację polityczną i za­
znaczywszy, iż dotychczas nie wykonano przedłożo­
nych postulatów narodu ruskiego w Galicji i na 
Bukowinie, postanowili jednogłośnie, zająć odpowie- 
doie do tego stanowisko.* Innemi słowy znaczy to, 
iż ruscy posłowie chcą przejść w radzie państwa 
do opozycji i iść ręka w rękę z Schoenererami i 
Wolfami. Gratulujemy, ale nie zazdrościmy 1

Walne zgromadzenie Towarzystwa polskie- 
młodzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego, od­
było się dnia 21 bm. W skład nowego zarządu i 
wydziału weszli: Wubelm Jabłoński, prezes; Antoni 
Sierakowski, zast. p r .; Henryk Małecki, sekretarz; 
Eugenjusz Gołąbek, zast. sekretarza; Franciszek 
Orzechowski, skarbnia; Franciszes Ehrenfeld, bibljo- 
tekarz; Szymon Krawczyszyn, zast. bibljot. Wydział 
stanowią pp. : J. Dąbrowski, J. Straka, Fr. Matlas,
M. Pelc, N. Szneider,. J. K. Umański. Zastępcami
wydziałowych wybrani: Z. Zadębski, W , Jacożyński, 
Eijasiewicz, Fr. Zajączkowski, Gawlikowski, L. Ma­
zurek. Komisja szkontrująca: A. Lech, Krup“ki, J-
Teliczek.

* Nowa ulica. Właściciele realności przy no­
wej drodze na gruntach pp. Franzów, wnieśli prośoę 
do rady gminnej, ażeby ulica ta, która w dniu 
śmierci cesarzowej do użytku publicznego oddauą 
została, nosiła nazwę „Cesarzowej Elżbiety*.

* z  Czytelni akademickiej. IX posiedzenie
„Kółka słowiańskiego' odbędzie się 27 bm. o godz.
7 wieczorem z odczytem p Borowskiego „Dzienn: 
karstwo czeskie*.

Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka : 
Diiś we wtorek „Przeor Paulinów*, czyli „Obrona 
Częstochowy*, obraz historyczny w 5 aktach Julja- 
na z Poradowa; jutro w środę po raz pierwszy 
„Agoieszka Jordan*, dramat w 5 aktach Jerzego 
Hirschfelda, przekład Jana Kasprowicza; we czwar­
tek popoludaiu o godzinie pół do 4 .K -aj*, korae- 
dj«. w 4 aktach; wieczorem o godzinie pół do 8 

Czarodziej z nad Nilu*, operetka w 3 aktach W i­
ktora Herberta; w piątek „Agnieszka Jotdan* ; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 pierwsze 

rzedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Zemsta*,
omedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca).

Z izby sądowej.
Jasło 23 września. 

(Proces o taburzenia).
Czterodniowy proces przeciw uczestnikom 

zuburzeń antysemickich w U  łaszo wicach, Kaczo- 
ro vca:a i Kowalowych ukończył się wczoraj. 
Po przemowaci prokuratora i obrońcy dra 
P a w ł o w s k i e g o  o 4 godzenie p ° południu 
og łistoio  wyrok.

U w o l n i o n o  29 os k a r ż o n y c h o d  w*zyst- 
kich zorodii aktem o itearżenia im zarzuconych, 
a nadto innych podsądnyrh uwolniono od 
oskarżenia o pojedyneze zbrodnie, a skazano 
bądź za zbrodnię gwałtu publicznego, bądź też 
za kradzież, skutkiem czego kary wypadły sto­
sunku wo nisko.

Skazt.ni zostali: Jan J a w o r  na 8 miesię­
cy, Jędrzej Rączka na 3 miesiące, Piotr S»afay 
na 1 miesiąc, Jan Hajduk na 6 tygodni, Józef 
Luboś, Józef Wiśniawski i Jakób Radecki po 3 
tygodnie, Michał Madejczyk 2 miesiące, Józef 
Rug 3 tygodnie, Jan Rak 5 miesięcy, wszyscy 
powyżsi ciężkiego więzienia i z postem co 14 
dni. Reszta skazanych otrzymała kary od 14 
dni do 6 tygodni ciężkiego więzienia, z postem 
co tydzień. Poszkodowanych żydów odesłano na 
drogę prawa cywilnego.

Bada państwa.
Neues Wiener Tagblatt donosi, ze na po­

siedzeniu komitetu wykonawczego prawicy, który 
odrs dowal w piątek przed posiedzeniem ko­
misji parlamentarnej prawicy, pojawił się po­
seł Poysze i wysłuchał powody niezadowolenia 
Słoweńców. Nad temi skargami przeprowa­
dzoną została dłuższa dyskusja, którą Konty­
nuowano następnie na posiedzeniu komisji par­
lamentarnej, przyczem, tak ze strony rządu, 
jak ze strony większości zapewniano uwzglę­
dnienie życzeń Słoweńców. Yalerland konsta- 
tnje zresztą z naciskiem, że grup? katolickich 
narodowych Słoweńców, złożona z szesciu po­
słów, których uchwałę telegrafowano wczoraj 
z Lubiany, pozostaje i nadal w riązku wię­
kszości i dalej, że przeciw ugodzie z Węgrami 
skierowana uchwała tej grupy, nie jest natury 
zasadniczej, to jest że Słoweńcy w zasadzie są 
za wspólnością cłową monarchji.

W kon*»rencji przywódców li wicy brali 
udział: dr. Funke, dr. Pergelt, dr. Grors, hr. 
Slurgkh, Eltz, dr. Steinwender, dr. Bareuther, 
Kaiser, dr. Hoehburger, Hofmann-Wcllenho*', dr. 
Lueger, ks. Liechtenstein i Marthne1. 

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)
WiedeA 26 września. Na posi* d^eniu nie­

mieckiego stronnictwa postępowego (liberalnego) 
p- G r o s s  poświęciwszy wspomnienie śp. cesa­
rzowej, omawiał dzisiejszą sytuację polityczną, 
przyczem wspomniał o zaproszeniu hr. Thuna, 
wysłanem do stronnnictw w lipcu lir , na kon­
ferencję celem porozumienia się nad zasadami 
dla uregulowania sprawy języsowej i motywo­
wał dlac?ego komitet wykonawczy lewLy zapro­
szenie to odrzucił.

Dalej w sprawie nowego projektu, aby 
przedłożenia ugodowe wykluczone były z ob­
strukcji, zaproponował mówca, aby sprawę tę 
załatwiono na wspóinem posiedzeniu z niemiecką 
partją ludową.

Wszjscy mówcy pochwalali oporne stano­
wisko, jakie kierownictwo lewicy zajęło wobec 
zaproszenia hr. Thuna. W sprawie projektu za­
niechania obstrukcji podczas obrad nad ugodą 
niektórzy mówcy dowodzili, iż wyborcy nie p i ■ 
chwalą z pewnością, ani nie uznają powodów 
dla tej taktycznej zmiany postępowania. Uchwały 
nie powzięto żadnej w tej mierze. Jutro klub 
zbiera się na ponowne obrady.

Niemieckie stronnictwo ludowe posiedzenie 
swe również rozpoczęło od poświęcenia wspo­
mnienia śp. cesarzowe. Przewodniczący p. 
S t e i n w e n d e r  zdał następnie sprawę o sytu­
acji i wspomniał o ostatni em posiedzeniu komi­
tetu wykonawczego stronnictwa, na którera za­
padła uchwała na zaoroazenia hr 7?hvn* odpo­
wiedzieć odmownie. Wszyscy mówcy pochw&iili 
ten krok kom itetu w ykonaw czego. Projekt, aby 
zaniechać obstrukcji podczas obrad nad ugodą, 
namiętnie zwalczano. Zebrani uchwjlli przyjąć 
zaproszenie niemieckiego stronnictwa postępo­
wego na wspólną konferencję, zresztą nie po­
wzięto żadnej uchwały. Na jutro ran0 zapowie­
dziano znów posiedzenie.

W ie d e A  26 września. (Z  itby posłów). 
Posadzenie otwarto o godzinie l l 1/*- Prezes 
gabinetu hr. T h u n  zabiera glos i oświadcza 
że z polecen*a cesarza i w myśl obowiązujących 
ustaw zsgaja obrady wprowadza do przewn 
dnictwa najstarszego wiekiem posła Znrkana i 
wzywa, go aby objął prezydjum.

Poseł *s, Z u r k a n  zajmuje miejsce na 
trybunie prezydialnej, w kilku słowach wita po­
słów i ogłasza posiedzenie za otwarte. Następnie 
p.'zemawit ks. Zurkan w te słowa: »Pod zna­
kiem najgłębszej żałoby, która spadla na cale 
państwo, zebrała się wysoka izba. Rzeczą izby 
będzie dać godny wyraz ogólnej żałobie, Łdaje 
mi się jednak, że izba podzieli m poglłd, iż 
ta uroczysti manifestacja żałobni której
wszyscy chcemy wziąć udzłal, nnoże być zaim- 
c owana tylko przez prezydenta powołanego 
waszem zaufaniem i uchwalona przez już ukon- 
slytuowaną izbę. Także przed tawicide rządu 
przyłączą się zapewne da mego zdania. Przystę­
puję więc bez żadnej dalszej zwłoki do wykonania 
obowiązków wskazanych regulaminem*. Po tem 
oświadczeniu powołuje p. Zurkan na sekretarzy 
ośmiu najmłodszych posłów, odbiera ślubowanie 
od nowo wyDranycb posłów i zarządza wybór 
prezydjum. Wybór odbywa 9ię kartkami. P r e z y ­
d e n t e m  i z b y  w y b r a n y  dr.  F u c h s  2u5 
g ł o s a m i .  Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, 
objął dr. Fuchs przewodmetwo podziękował za 
zaufanie i zarządził wybór dwóch wiceprezyden­
tów. P i e r w s z y m  w y b r a n y  dr. F e r j a n -  
c i c z ,  d r u g i m  dr.  L u p u l .

Następnie prezydent p. dr- Fuchs wygło­
sił z wielkiem przejęciem mowę żałobną z po­
wodu zgonu cesarzowej. R*pkl on: „Słów brak 
mi ra wyrażenie z jednej strony żyweg > obu­
rzenia z powodu niecnej zbrodni, jaką 
niono na osobie naszej dostojnej monef1 ®init 
z drugiej strony na to, aby dostateczni °  re~ 
ślić współczucie i żałobę, w jakiąL 
jesteśmy jjogrążeni*. Mówca 
pnie rzadkie cnoty zmarłej  ̂ *
zakończy^ ^  ej, podnosi

się gorące wszystkich l u d • l.e ' .  ®°^e> 
użycz cesarzowi naszym*1 n,6sienia tego
strasznego ciosu. . .- .

Izba uchwalił* manifestację kondolen­
cyjną uwiecznić w ProtoKo e i upoważniła pre- 
zydjum do złoż^*'* jej u st0p ti onu. Natych­
miast potem obrady na znak żałoby zamknięto.

W l6 d e "  w rześnia. Wszystkie stromi ictwa 
lewicy odPJ^ w cz°raj swoje pierwsze posiedze­
nia. Nu ws’ ystkich, prócz socjalistycznego, 
uezczou0 pamięć cesarzowej. W klubie socjalno- 
dem°^ratyczDym prowadzono dyskusję ^ad py­
taniem , czy prowadzić dalej obstrukcję. Prze­
mawiano przeciwko niej dlatego, że ona wrze- 
homo jest na rękę rządowi, który prsjfnie rzą- 
dztć na po istawie § 14; wrzekomo pragną te

MF* Wspierajcie priemysł krajowy__
r/adaj cie wszędzie tutek N iem 0 ) 0  wstkiego!

lil—irwmych dwoma madalami su togi. — g f  Nalały ażnada pneed oailadowoietwaaa

kan-Najtaószem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rod-Łju papierów i przyborów sskolnych i 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palema, jest skteP 

S . W .  H ia m o jc w s k ie g o ,  L w ó w .  p l a c  M a n n * !  8 . _  S*c«gólowe cernuk* roayt, ta m o.
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dziele, 7 poważnej, uczciwej pracy zbliżą się 
do siebie, jeżeli zawsze w równej mierze uwzglę­
dniane będzie popieranie i rozszerzanie naszej 
pilności przemysłowej ■ uregulowanie stosunków 
socjalnych, jeżeli we wszystkich pracach pano­
wać będzie objektywność, w takim razie dano 
podstawę bardzo dobremu dziełu (oklaski).

Następnie przedstawił minister radcę mini- 
sterjalnego Mataję, jako przyszłego przewodni­
czącego urzędu statystyki robotniczej.

Następnie członek izby handlowej Adler 
imieniem przemysłowców, robotnik Hubel imie­
niem uświadomionych robotników, a profesor 
uniwersytetu Filipovich imieniem świata nauko­
wego, złożyli ministrowi nandlu podziękowanie 
za powołanie do życia tej instytucji.

Budapeszt 26 września. Prezydent gabinetu 
bar. Banffy, odpowiadając na interpelację, 
oświadczył, iż rząd wspólny z zadowoleniem i 
sympatją przyjął inicjatywę Rosji w sprawie 
rozbrojenia i odpowiedział Rosji, iż Austro- 
Węgry z ochotą wezmą udział w konferencji 
pokojowej. Izba oświadczenie to nagrodziła hu­
cznymi oklaskami.

Kolonia 26 września. Koeln. Ztg. przema­
wia za rozszerzeniem ustawodawstwa przeciw 
anarchistom, a mianowicie za zapewnieniem 
bezkarności donosicielom i za szerszem zastoso­
waniem kary śmierci.

Londyn 26 września. Z Szangaju donoszą, 
że przybył tam proskrybowany przez cesarzo- 
wę chińską były powiernik bogdychana Kung i 
schron'.! się na pokład angielskiej kanonierki 
„Esk*. Władze chińskie zażądały wydania im 
Kunga, ale komendant kanonierki stanowczo 
odmówił.

Londyn 26 września. Sirdar Kitchener za­
wiadomił rząd tutejszy, że znajduje się już tyl­
ko. o trzy „dni drogi nd Faszody i że po dro­
dze zabrał krążący na Nilu parowiec kalifa 
.Safieh* i jedenaście lodzi ze zbożem.

Rzym 26 września Wszystkie rządy zgo­
dziły się na wzięcie udziału w konferencji 
w sprawie energiczniejszego, niż dotąd, zwal­
czania anarchizmu.

Stambuł 26 września. Admirałowie znajdu­
jący się na Krecie otrzymali pełnomocnictwo 
do wykonania wyroku sądów wojskowych. Ad­
mirał rosyjski oczekuje na nadesłanie mu także 
takiego pełnomocnictwa.

Sofja 26 wrz°śnia. W tutejszych sferach 
politycznych i wojskowych w iełkie wrażenie 
sprawił niespodziewany powrot księcia Fer­
dynanda z zagranicy. Książę przybył tu wcale 
niespodziewany, w zwykłej dorożce pojechał 
z dworca kolejowego wprost do ministra wojny 
Iwanowa, a nie zastawszy go w domu, udał 
się do szefa jeneralnego sztabu pułkownika 
Paprykowa i konferował z nim przez półtorej 
godziny.

Lizbona 26 września. Znaczna częśi prasy 
wzywa rząd, aby jak najrychlej nadał kolonjom 
portugalskim autonomję, bo w przeciwnym ra­
zie może spotkać Portugalję los Hiszpanji.

Rzym 26 września. Potwierdza się wiado­
mość, iż Turcja o d w o ł a ł a  w o j s k a  s w e  j e  
z Kr e t y .  Sułtan odwołał się przedtem do ce­
sarza Wilhelma, ale cesarz ze względu na to, 
że Niemcy wj cofały się z koa:ertu mocarstw 
na Krecie odmówił odpowiedzi.

Kopenhaga 26 września. Gar z carową przy­
być tu mają w połowie października.

Kandja 26 września. Wczoraj złożyły wła­
dze tureckie na pokładzie angielskiego pancer­
nika ,Rtvenge* 700 karabinów, odebranych 
muzułmanom i wydały kilkunastu świeżo schwy­
tanych uczestników ostatniej rzezi. Admirał an­
gielski Nogi zażądał telegraficznie dalszych po­
siłków 2000 ludzi.

Suakim 26 września. Wysłany z Kassalii 
oddział pod wodzą pułkownika Parsona obsa­
dził po stoczeniu zaciętej utarczki, trwąjącej 
przeszło 3 godziny, miejscowość Giaref. Nie­
przyjaciel liczący z górą 3000 żołnierzy pierz­
chnął w nieładzie i pozostawił na pobojowisku 
500 zabitych. Po stronie egipskiej padło 37, a 
59 jest ranionych. Z angielskich oficerów żaden 
nie został zabity ani raniony.

Ferrol 26 września. Okręt hiszpański Jtjai* 
tagene* zawiną) do portu tutejszego mocno uszko­
dzony. Na pełnem morzu niedaleko przylądka Vil- 
lano zetknął się on z parowcem angielskim „Ro- 
phene", który wnet po uderzeniu zatonął wraz z 
15 majtkami. Uratował się tylko kapitan i jeden 
majtek.

Gdańsk 26 września. Na jutrzejszą uroczystość 
poświęcenia pomnika dla poległych w r. 1812 żoł­
nierzy rosyjskich przybędą tu jako reprezentanci 
armji rosyjskiej książę Eogaliczew tudzież pułkownik, 
jeden kapitan i jeden podoficer z 38 tobolskiego 
pułku piechoty.

go również »tromictwa prawicy, pohieważ za­
łatwienie ugody z Węgrami za pomocą § 14 
zdejmuje z prawicy ciężką odpowiedzialność za 
niekorzyści jej dla Austrji i za to, że należące 
do niej ustawy podnoszą podatki spożywcze, 
uciążliwe dla klasy robotniczej. Z tego powodu 
prowadzenie cbstrukcji w spraw ieJ ugody z 
Węgrami uważają socjaliści za cgrdmny błąd 
polityczny i będą się starali, żeby parlament 
przeprowadził dyskusję, alDo przynajmniej wy­
raził swą opinję o wszystkich przedłożenia^h 
ujodowych i o postępowaniu rządu w kwe-
stjach konstytucyjnych.

Następnie uchwalono wnieść znowu wszyst­
kie wnioski, które socjaliści postawili na pc- 
przediiej sesji, a które odpadły z powodu jej 
zamknięcia. Potem uchwalono wystąpić z wnio­
skiem o postawienie całego gabinetu w stan 
oskarżenia za zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
w 33 powiatach galicyjskich i na ten wniosek 
zbierać podpisy we wszystkich stronnictwach 
pokrewnych.

W  końcu uchwalono postawić nagły wnio­
sek o wykipienie z konstytucji § 14

Praga 26 Wiześnia. Prezes komitetu wyko­
nawczego posłów czeskich p. Starda przem a­
wiał wczoraj przed wyborcami w Mauth.

Rozporządzenia językowe — powiedział — 
n e były w^sciwym powodem obstrukcji, słu­
żyły tylko za pozór. Opozycji chodzi o prze- 
parcie zasauy. według której naród, bodący w 
mniejszości, ma mieć przewagę, podczas gdy 
prawica chce równych praw dla wszystkich na­
rodów.

Stronni :twa, większość tworzące były zaw­
sze gotowe do pojednania, lewica jednak każdą 
ich propozycję szor^tio odrzucała. Czesi pozo­
staną w większości, dopóki ona kierować się 
będzie zasadami, wyrażonemi w adresie do tro­
nu. Z zadowoleniem powitać należy fakt współ­
działania posłów narodowych z przedstawiciela­
mi szlachty feudalnej. Oba ntromretwa zacho­
wały : u pełną wmodzDność, postanowiły tylko 
działać łącznie podług identycznej taktyki Pola­
ków — mówił p. Skarda — jesteśmy wdzię­
czni za ich braterskie poparcie, serdecznej ich 
życzliwości ltigdy nie zapomnimy. Jlyplometom 
z lewicy nie’ udało się dotąd wywab ć Polaków
7. prawicy i da Bóg nie uda im się to i w 
przyszłości.

Od katolickiego stronnictwa ludowego żąda­
my tylko dochowania wierności wspólnym na­
szym zasadom.

Czescy posłowie, gdy im hr. Thun przed­
stawił projekt mody fika ji rozporządzeń języko­
wych, zaznaczyli wyraźnie, że obstają przy 
Kompetencji sejmów. Posłowie czescy oddadzą 
swe głosy tylko za taką ugodą z Węgrami, 
która poprawi status quo i odpowie interesom 
narodu czeskiego.

Stosunek Czechów do rządu hr. Thuna do­
tąd jeszcze jest niewyjaśniony. Naród czeski ma 
prawo żądać, aby obywatele czescy w zamian 
za ofiary, jakie państwu składają, nie byli w 
państwie krzywdzeni.

WisdeA 26 września Klub polskiego stron­
nictwa ludowego nie wniesie, ! jak głoszono, 
oskarżenia ministrów z powodu zaprowadzenia 
stanu wyjątkuwigo, lecz zamierza w inny spo­
sób sprawę tę poruszyć w izbie.

Wiedeń 26 września. Na odbytem dziś po­
siedzeniu woinego zjednoczenia niemieckiego 
pamięć cesarzowej uczcił żałobnem wspomnie­
niem przewodniczący p. Mauthner.

Wiedeń 26 września. Następne posiedzenie 
izby poselskiej odbędzie się dopiero we czwar­
tek, gdyż w środę jest śv-. Wacława, patrona 
Czech, a wtorek pozostawiono na posiedzenie 
klnbów.

Wiedeń 26 września. Na posiedzeniu klubu 
młodoczeskiego przewodnczący p Engel po­
święcił na wstępie gorące wspomnienie cesa­
rzowej, a następnie zdawał sprawę z przebiegu 
lipcowych konferencyj z hr. Tłumem. Na na- 
stępnem posiedzeniu odbędzie się dyskusja o 
sytuacji politycznej.

Wiedeń 26 września. U c h w a l a  k l u b u  
r u s k i e g o ,  powzięta w Stanisławowie, co do 
przyszłego stanowiska klubu w izbie, została, 
jak mnie 'uformują, mvlnie w kraju zrozumiąr a. 
Klub ruski uchwalił postępować rolidarnie z ca­
łością klubu chrześcjańsko-slowiańskiego, a tern 
samem w danych warunkach z prawicą. Na 
wypadek, gc*yby izba zdolną była do pozyty­
wnej pracy, 1 klub ruski wówczas zażąda od 
większości urzeczywistnienia pewnych przez sejm 
galicyjski uchwalonych postulatów, a dopiero 
w razie odm ow y zdecydowany3 jest wysiągnąć 
z tego odpowiednie konsekwencje.

Wiedeń 26 września. Klub'rumuński odbjł 
posiedzeme, na stórem przewodniczący p. L u - 
p u l  poświęcił wspomnienie^ óp. cesarzowej. 
Następnie toczył klub dyi kus.ę o sytuacji po­
litycznej, przyczem pu tanowiono jednomyśnie 
postępomaó dalej solidarnie z prawicą. W  końcu 
dyskutowano o sprawach specjalnie buko­
wińskich

Z koła polskiego.
(Depesza telegraficzna .Dziennika Pol.*) 
Wiedeń 26 września. Kolo polskie poświę­

ciło pierwsze zebranie swoje uczczeniu pamięci 
cesrrzowpj. Pod wrażeniem strasznego ciosu, 
sebrało się kolo w ogromnym komplecie. Pre­
zes Jaworski w prześlicznem przemówieniu od­
dał cześt pamięci cesarzowej. Znalazł podniosłe 
wyrazy dla oddania całego talu, boleści i obu­
rzenia z porodu genewsi.ej zbrodni. Przedsta­
wił idealną postać tej królowej, kohiety, matki 
której całe życie oddane było wszystkiemu, co 
dobre, piękne, kłórej każdy krok znaczył się 
najszlachetniejszymi uczynkami, nioi.J miłosier­
dzie, pociechę, która była istna Maier dolor0sa.

Kraj nasz nie miał szczęścia przyjmować 
u bk cesarzowej i królowej, otaczał ją je_ 
dnak najwy*-sza czcią i miłością. Zadrgał cały 
oburzeniem, gdy bestja w ludzkiem ciele mc r- 
■lerczem żeLzetr l4rgnęła się na drogie życie. 
Mawca przedstawia uczucia kraju wobec uko- 
cLanego monarchy, wreszcie stawia (iwa wnioski: 

Koło urządzi solenneżałobne nabożeństwo, 
którego urządzeniem zajmą się nasi kapłani- 
posłowie. Na znak żałoby, po tym jedynym  
przedmiocie, koło zamyka posiedzenie.

Na popołudniu zapowiedziano drugie posie­
dzenie

Wiedeń 26 września. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem p. J a w o r s k i e g o  pier­

wsze posiedzenie w bieżącej sesji parlamentu, 
koła polskiego. P. Jaworski zagaiwszy obrady 
i powitawszy zebranych zdał sprawę o wypad­
kach, które się działy podczas odroczenia izby 
i podniósł, że zawsze działał w porozumieniu 
z komisją parlamentarną. Gdy hr. Thun zapro­
sił reprezentantów klubów na konferencję w 
sprawie językowej, wówczas reprezentanci koła 
polskiego zajęli stanowisko odpowiadające tra­
dycji i zasadom koła polskiego.

Hr Thun chciał po osiągnięciu porozumie­
nia między Niem ami a Czechami uregulować 
kwestję językową w drodze ustawowej, ewentu­
alnie przędli życ radne pańs wa już gotowy 
projekt usta y językowej. Polacy tizymali się 
tego stanowiska, iż sprawa ta należy do kom­
petencji sejmów i żądali w tym kierunku w 
uchwale pewnego zastrzeżenia. Jak wiadomo nie 
przyszło na konferencji językowej do ładnego 
porozumienia.

Następnie kwesija językowa zeszła na plan 
drugi, a na pierwszy wysunęli się sprawa ugo­
dy austro-węgierskiej.

Mówca nie wie, czy między obu rządami 
nastąpiło porozumienie w sprawie ugody także 
co do wysokości kwoty, ale to wie, że §. 14. 
wisi nad nami. Mówca w myśl ducha koła 
polskiego zawsze występował za parlamentar- 
nem uregulowaniem ugody, a tylko w razie 
jakichś nieprzewidzianych przeszkód, w razie 
„force majeur* mógłby być zastosowany § 14. 
Polacy nigdy nie będą popierali żadnych eks­
perymentów krnstytucyjnych, bez względu na 
to, jakieby one były.

Następnie zawiadomił p. Jaworski zebra­
nych, że dzisiejsze posiedzenie zagai przewo­
dniczący ze starszeństwa, dr. Z u r k a n  i wy­
powie króUie wspomnienie o zmarłej cesa­
rzowej, potzem izba bezzwłocznie przystąpi do 
wyboru nowego prezydium, a nowy prezydent 
wypowie mowę na cześć ś. p. cesarzowej i na 
znak żałoby zamknie posiedzenie nie ustana­
wiając porządku dziennego na przyszłe posie­
dzenie. P Jaworski wniósł, aby koło głoso­
wało za ponownym wyborem dawnego prę­
ży djum.

Jedno z najbliższych posiedzeń rady pań­
stwa poświęcone będzie wyborowi deputacji 
kwotowej, poczem na porządek dzienny przyj­
dzie sprawa ugody austro-węgiemiej.

Losu tej sprawy mówca przewidzieć nie 
może. Klub chrześcjańsko - słowiański podnió.l 
przeciw ugodzie pewne zarzuty, które atoli zdo­
łano już załagodzić.

Wniosek p. Jaworskiego w sprawie pono­
wnego wyboru dawnegu prezyJjnm uchwalono.

P. H e n z e 1 zapytuje, czy wszystkie kluby 
większości zgodziły się na spo?ób parlamentar­
nego traktowania ugody.

P. J a w o r s k i  odpowiada, że o ile wie, 
między wszystkimi klubami panuje w tej spra­
wie jednomyślność

P. M e r u n o w i e z  zapytuje, czy p. Bar- 
wiński na posiedzeniu Klubu słowiańsko-chrze- 
ścjańskiego nie podniósł pewnych skarg.

P. J a w o r s k i  oświadcza, iż p. Barwiński 
żadnych skarg nie podnosił.

P. R u t o w s k i  zapytuje, czy p. Jaworski 
żywi jaką nadzieję, iż ugoda będzie załatwioną 
w drodze parlamentarnej.

P. J a w o r s k i  odpowiada na to, iż zwykle, 
jeśli człowiek czego sobie życzy, to równocze­
śnie ma nadzieję, że się to spełni. Tak samo 
jest ze sprawą ugody. Wprawdzie są wielkie 
trudności, ale być może, ii zdoła się je nsunąć. 
Jedynym środkiem, którym prawica rozporzą­
dzać może, jest cierpliwość, ale cierpliwość o 
tyle, o ile zgadzać się będzie z narodową po­
wagą i honorem Pozytywnej, pośredniczącej 
akcji me możemy na razie rozwinąć. Có' więc 
możemy zrobić P Czy może domagać się od 
rządu cofnięc.a rozporządzeń językowych? Te­
go przecież nie uczynimy nigdy, również nie 
możemy lawirować między wiodącemi ze sobą 
spór stronnictwami.

W sporze tym nie chodzi dziś już więcej 
o rozporządzania językowe, tylko o hegemonję, 
o panowanie jednych albo drugich.

P. S o k o ł o w s k i  pyta się, czy między 
rządem, a większością istnieje porozumienie.

P. J a w o r s k i  odpowiada, iż istnieje obo­
pólne zaufanie i że hr. Thun chce oprzeć się 
na prawicy.

P. R u t o w s k i  zaznacza, iż p. Jaworski 
oświadczył, iż ufa w uregulowanie stosunków 
dlatego, że 9obie tego życzy. To należy nie­
stety tylko do 9fery uczuć, ale mówca nie wi­
dzi żadnej realnej akcji. Zapewnienie prze­
wodniczącego, iż rząd nie zamierza przedsię­
brać żadnych eksperymentów konstytucyjnych, 
mówca z zadowoleniem przyjmuje do wiado­
mości. Chodzi tu o uspokojenie parlamentu, 
a łudzeniem siebie samego byłoby spodziewać 
się, iż wśród dzisiejszych stosunków uspokoje­
nie takie byłoby możhwem; mimo to jednak 
mówca jest również przeciwny temu, aby koło 
brał1 na siebte obowiązek pośredniczenia, lub 
też żeby lawirowało między walczącemi stron­
nictwami.

Każde stronnictwo atoli musi ze swej strony 
działać coś dla pacyfikacji. Nie da się zaprze­
czyć, że apetyt stronnictw niemieckich wzrósł 
znacznie i że dziś stawiają one daleiko większe 
niż dawniej żądania, lecz mimo to zawsze wła­
ściwy casus belli stanowią tyli? o rozporządze- 
nia językowe. Mówca zaraz po ogłoszeniu roz­
porządzeń tych rzekł do hr. Badeniego, iż dał

wiele, a hr. Badeni temu nie zaprzeczył, 
teraz więc nasuwa się poważne pytanie, czyśmy 
nie powinni wpłynąć na C/echow. aby oni ogra­
niczyli ciieeo 8we pretensje. Wnioski br. Gau- 
tscha i l.r. Thuna, dążące do utorowania pe­
wnego porozumienia, Niemcy odrzucili, ale teraz 
powstaje pytanie, czy mimo to nie należy dalej 
nowych prób przedsiębrać.

Mówca jest za dalszą w tym kierunku 
akcją, gdyi *n̂ czei wszystko pęknie Mówca był 
zawsze tego zdania, że Czesi teg0, Co im dają 
rozporządzenia językowe, w praktyce nigdy nie 
otrzymają i że my ciągle znajdujemy S!ę w wal- 
£e, która nigdy si<< n*ę skończy i nikomu ża­
dnej korzyści nie przyniesie.

Nie jest prawdą, jakohy stronnictwo mó­
wcy było za kapitulacją- Koło polskie wyrobiło 
sobie poważne w parlamencie stanowisko, a 
mówca boi się, aby ono tego stanowiska nie 
utraciło. Polityka słowiańska będzie nas bardzo 
wiele kosztoweła — w domu. Mimo to mówca 
nie doradzał nigdy żadnego salto mortale. D:iś

pyta tylko raz jeszcze, czy w istocie teraz rząd 
i prawica są jako całość za dalszem prow adze­
niem dotychczasowej ptilfyki. Konkretnych w n io­
sków m ów ca nie stawia, wypowiada tylko 9we 
obawy.

Następnie przemawiał minister dla Galicji 
p. Ję dr z e j  o w i cz ,  ale ponieważ mowę jego 
uznano za poufną, przeto treści jej podać 
nie mogę.

P. R i t t n e r  całą trudność sytuacji widzi 
w leni, ze stronnictwa lewicy nie chcą spo­
koju, nie chcą zgody. Mówca, a po nim i p. 
Jaworski zapytują Rutow^kiego, jak:ej innej 
drogi w polityce chwycić się doradzałby 
on kołu.

P. R u t o w s k i  w odpowiedzi na to w 
dłuższej mowie wywodził, iż teraz nie może 
zapuszczać się w szczegóły, ale ma nadzieję, 
że tragiczny cios, jaki dotknął cesarza i dom 
jego usposobi stronnictwo nieco łagodniej i że 
to łagodniejsze usposobienie będzie można 
wyzyskać.

P. Bi l i ń s k i  polemizuje z wywodam1 p. 
Rutowskiego. Twierdził on, że Polacy popierają 
szowinizm Czechów, tymczasem to nie jest 
prawdą, gdyż Czesi od wydania rozporządzeń 
językowych, ciągle robią Niemcom ustępstwa, 
a Niemcy nie stawiają żadnych wniosków i 
każdy krok, dążący do porozumienia się, do 
załagodzenia antagonizmów a limine odrzucają. 
Jakżeż więc możemy my tu pośredniczyć?

Po przemówieniu p. Bilińskiego dyskusję 
przerwano, poczem p. Jaworski poddał pod 
glosowanie rezolucję domagającą się, aby ugo­
da aus>tro - węgierska załatwioną została w dro­
dze parlamentarnej. Rezolucję tę uchwalono.

8prawa Dreyfusa.
Rochefori zapewnia, że Picąuardt za swój 

udział w agitacji dreyfusistów otrzymał od syn­
dykatu pół miljona franków; suma ta będzie 
podniesioną do miljona, jeżeli Dreyfus zostanie 
uniewinnionym.

Bardzo znamienne wyznanie uczynił inimo- 
woli węgierski dziennik na wskroś semicki 
Magyar Ujsap.— Wydatki—nowiem, poniesiono 
przez syndykat dreyfusistów na agitację, na 
dzienniki i na podarunki (?), określa on na sumę 
12 — 15 miljonów franków.

(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Londyn 26 września. Esterhazy redakcji 

Observera oświadczył, iż słowa w kartce attache 
niemieckiego Schwarzkoppena, brzmiące cette 
canaille de D ., a obwiniające ciężko Dreyfusa, 
nie dotyczyły Dreyfusa,- lecz niejakiego Dollfusa, 
który był szpiegiem niemieckim.

Ową zawoalowaną damą miała być, według 
wyjaśnień Esterhazy’ego, żona pułkownika Paty 
de Clama.

Paryż 26 września. Dzienniki konstatują, 
że minister sprawiedliwości Sarrien waha się i 
nie jest zdecydowany wziąć sam inicjatywę w 
sprawie rewizji procesu Dreyfusa. Brisson i 
Bourgeois natomiast podjęcie rewizji procesu 
uważają za jedyny środek, który może położyć 
koniec tej sprawie, już od tak dawna nękającej 
całą Francję.

Londyn 26 września. Observer ogłasza na­
stępujące rewelacje, które miał otrzymać od tej 
osoby, u której Esterhazy po swojem przyby­
ciu do Londynu przez 10 dni mieszkał. Owoż 
osoba owa twierdzi, że Esterhazy powiedział 
je j, iż on na żądanie pułkownika Sandhera, a z 
wiedzą Henryego napisał znane bordereau. 
Biuro informacyjne posiada przeciw Dreyfusowi 
tylko moralne dowody. Mianowicie niemiecki 
sztab jeneralny przyszedł w posiadanie tych 
aktów, które tylko Dreyfus mógł wydostać.

Aby wystawić Dreyfusa na próbę, pody­
ktowano mu plan fałszywy c koncentracji wojsk 
francuskich nad granicą włoską, w krótkim 
czasie potem szpiedzy francuscy dowiedzieli się 
o zmianach, jakie rząd włoski postanowił po­
czynić w obwarowaniu granicy, a zmiany te 
zupełnie odpowiadały koncentracji wojsk, pody­
ktowanej w owym fałszywym planie. Ze wzglę­
du na to pułkownis Sandher postanowił kazać 
sporządzić bordereau, aby udowodnić winę 
Dreyfusa. Gdy Sandher kazał Esterhazemu bor­
dereau napisać, zrobił on to bez wahania, z 
poczucia żołnierskiej subordynacji, ulegając roz­
kazowi swego przełożonego.

Wszystkie inne wojskowe biura wrwiadow- 
cze tak samo byłyby uczyniły- gdyż inaczej ża­
den szpieg nie mógłby być ukarany. Niemiecki 
attachć wojskowy pułkownik Schwarzkoppon 
powiedział prawdę, gdy oświadczył, iż owego 
bordereau nigdy nie widz:al- Jeden z ajentów 
biura wywiadowczego dał je portjerowi niemie­
ckiej ambasady, Który był francuskim szpiegiem, 
a portjer ów da! je innemu ajentowi mówiąc, 
że je znalazł wśród papierów Schwarzkoppena. 
Ów drugi ajent zaniósł ten akt, jako pocho­
dzący z ambasady niemieckiej do biura wy­
wiadowczego, gdzie go zapisano, jako akt skra­
dziony z ambasady niemieckiej.

Dokumentem, który pokazano sądowi wo­
jennemu i który wpłynął głównie na skazanie 
Dreyfnsa, był prawdopodobnie list, w k^ór^m 
znajdował się zwrot: cette canaille de 1).... L:st 
ten w istoeie pisał Schwarzkoppen, ale słowa 
owe nie dotyczyły Dreyfusa, lecz niejakiego Doł- 
fusa, który na kilka lat przed ową aferą Drey­
fusa wydał niemieckiemu attachć plany oDwa- 
rowaó w okolicy Nicei. Zawoalowaną damą 
była pani Paty de Claro.

Weećkly Dispatch oświadcza, iż Esterhazy 
z Londynu nie wyjechał, lecz tylko zmienił 
mieszkanie, aby ujść pościgu ajentów francu­
skich.

Paryż 26 września. W sobotę popołudniu 
odbyło się zgromadzenie, zwołane przez komitet 
pa^rjotyczny w Paryżu. Obradom przewodniczył 
Deroulede, a wzięło w nich udział przeszło 
1500 osób

Deroulede miał mojrę, w której gwałto­
wnie uderzył na Brissona. Gdy jeden z ucze­
stników zawołał: „prect z żydami!* wówczas 
Deroulede, nawiązując do tego wykrzyknika, 
rzekł iż nie nal ży Francuzów dzielić według 
ich uczuć patrjotycznych. Dlatego też należy ;ch 
dzielić na D eyfusardów i na Francuzów, ko­
chających ojczyznę.

W dalszym ciągu atakował Deroulede 
Brissona za to , że dąży do rewizji procesu 
mimo przeciwnej opinj’ prawników i rzekł , że 
gdy wskutek tej sprawy wynikną jakie zabu­
rzenia , to Brisson z pewnością porzuci wszyst­

ko, wyjedzie z Francji i zdradzi sztandar ojczy­
sty. Bez armji nie ma ojczyzny. Z nazwiskiem 
Dreyfusa jest połączone wydanie ojczyzny na 
łup rozterek wewnętrznych i na łup wrogów, 
dlatego też wszyscy źli Francuzi są po stronie 
Dreyfusa.

Dalej ostro uderzył Deroulede na Clemen­
ceau, Jauresa i Trarieuza i rzekł, iż gdy wy­
buchnie rewolucja, to gilotyna będzie wiele 
miała do czynienia, a pierwszym, który pod 
nóż katowski głowę swą położy, będzie Cle­
menceau. Dreyfus może być winnym lub nie­
winnym, w każdym atoli razie Francja nie jest 
winną i każdy powinien występować przeciw 
jej nieprzyjaciołom. W końcu wezwał Deroule­
de zebranych, aby się złączyli i zreformowali 
ligę palrjotyczną. Zgromadzenie przyjęło rezo­
lucję w sprawie reformy ligi patrjotycznej, po­
czem wszyscy zebrani się rozeszli.

Podczas zebrania jeden ze słuchaczy zapro­
testował przeciwko słowom Derouleda, ale go 
natychmiast ze zgromadzenia wyrzucono.

Gdy już uczestnicy zebrania się rozchodzili, 
nadciągnęła grupa ludzi z okrzykami: niech żyje 
Zola! precz z armją! Odpowiedziano im okrzy­
kiem: niech żyje armja! Przyszło nawet do 
małej bójki, ale policja szybko rozpędziła de­
monstrantów. Dwa indywidua, które wołały: 
precz z armją!, aresztowano.

Paryż 26. września. Na rogich ulic po- 
rozlepiano w nocy plakaty z portretem księcia 
Orleańskiego i napisem .Książę Orleanu wkrót­
ce przybędzie".

Paryż 26. września. Librę parole donosi, 
iż Esterhazy przesłał do rządu francuskiego pro­
test przeciwko rewelacjom ogłoszonym przez 
dziennik Observer i twierdzi, ew  niihnie ma 
eni słowa prawdy i że on o czemś podobnem 
nikomu nic nie mówił.

Rochefort donosi, że wraz z przyjaciółmi 
wypłacał Esterhazemu 300 franków miesięcznej 
pensji. Nagle Esterhazy wyjechał do Londynu, 
pytanie więc teraz kto mu na to dal pieniądze 
i kto mu płaci pensję?

Paryż 26 września. Soir donosi, że w ko­
misji rewizyjnej nie było równości głosów, lecz 
że 4 głosy oświadczyły się przeciw rewizji, a 2 
tylko za nią.

Degesze telegraficzne 1 telefoniczne
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 26 września. Z inicjatywy prezy­
dentów obu izb: poselskiej i panów, od­
będzie 9ię we wtorek w kościele wotywnym 
( V itivkirche) uroczyste żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy śp. cesarzowej.

Wiedeń 26 września. Według dotychczaso­
wych zarządzeń, cesarz w pierwszych dniach 
października uda się na kilka dni w odwiedziny 
do arcyksiężnej Marji Walerji w Walłsee, a w 
drugim tygodniu października powróci do W ie­
dnia. Następnie w połowie bm. uda się cesarz 
na dłuższy pobyt do Pesztu, skąd powróci w 
ostatnich dniach bm. do Wiednia.

Londyn 26 września. Do biura Reutera do­
noszą z Paryża: Anglja, Rosja, Francja i W ło­
chy podpiszą w przeciągu doby wspólny akt, 
który zawierać będzie plan uspokojenia Krety 
oraz środki, którymi sułtana się zmusi, oby 
uległ żądaniom mocarstw. Mocarstwa w pierw­
szych dniach bieżącego tygodnia wyszlą do Por­
ty ultimatum, w kiórem domagać się będą, aby 
sułtan na ich plan się zgodził. Mocarstwa są 
zdecydowane s p r a w ę  k r e t e ń s k ą  b e z ­
z w ł o c z n i e  z a ł a t w i ć ,  nie ś c i e r p i ą  c d  
w l e k a ń  i n i e  z a w a h a j ą  « l ę  s w y c h  
f l o t  w y s ł a ć  d o  D a r d a n e l l ó w ,  a w r a ­
zi e p o t r z e b y  i d a l e j .

Wiedeń 26 września. Wczoraj odbyło się 
ukonstytuowanie przybocznej rady robotniczej, 
przydanej do urzędu statystyki robotniczej. 
Obradom przewodniczył minister handlu dr. 
Baernreither, a obecni byli na posiedzeniu te- 
prezentanci Ministerstw spraw wewnętrznych, 
rolnictwa, finansów, handlu i kolei żelaznych. 
W  przemowie 9wej rozwinął minister handlu 
obraz działalności urzędu statystyki robotniczej, 
wskazał na istniejącą już od roku 1894 staty­
stykę strejków i wyraził nadzieję, że dzięki 
współdziałaniu ministerstwa rolnictwa, uzupeł­
niona ona zostanie jak najrychlej brakująca 
jeszcze statystyką strejków górniczych. Co się 
tyczy pośrednictwa pracy, trzeba będzie prze- 
9tudjować kwestję wykazów pracy, a ważną 
będzie decyzja, czy wskazane są jakie ustawo­
dawcze zarządzenia i jakie one mają być. Zdaje 
się, że będą one niezbędne dla zwalczania nad­
użyć, skonstatowanych przy pośrednictw.e w u- 
dzielaniu zajęcia. Także w opracowaniu i ewen- 
tualnem uzupełnianiu dzieła o stowarzyszeniach 
zarobkowych zapytywaną będzie przyboczna 
rada robotnicza o opinję. Dalszem zadaniem 
urzędu statystyki robotniczej, do którego mini­
ster wielką wagę przykłada, będzie wydawanie 
perjodycznej publikacji, mającej tendencje po­
dobne do angielskiej Labour Gasette.

Pilna kwestja ustawodawstwa socjalnego 
stanowić będzie również w najbliższej przyszło­
ści przedmiot działalności urzędu statystycznego 
i rady robotniczej, osobliwie zaś kwestja re­
formy ustawodewetwa o asekuracji od nieszczę­
śliwych wypadków i w razie choroby.

M nister oświadcza, że rozmyślnie połączył 
w tej radzie przybocznej reprezentantów sprze­
cznym interesów, gdyż wszelkie pruby rozwią­
zania trudnych problematów wtedy tylko mogą 
dać rezultat pożądany, jeżeli reprezentanci 
sprzecznych interesów otwarcie, lojalnie i rze­
czowo wypowiedzą, co im leży na sercu. Wtedy 
zwolna zniknie nieufność i jednostronne poglądy 
partyjne, które dziś rozdzielają warstwy ludno­
ści. (Oklask.). Mowę swą zaWoń :zył minister 
tem, że jeżeli wszyscy, biorący udział w tem

N a d e s ł a n o ,
(Rubryka ta nie pochodź, od redakcji, która lei nie bierze 

na siebie żadnej tu nią odpowiedzialności).

Zmiana mieszkania. 1886 1— 1

L e M e n ty s ta  dr. Brosistai Kaczoroiski
mieszka obecnie przy ulicy Akadeisickiej 1. 5, I. piętro 

nad cukiernią p. Wierzbickiego. Ordynuje jak zwykle.

Dr. Edmund Kowalski
lekarz Zakładu wodoleczniczego .Kiselka* oDok Lwowa, 
ordynuje w zakresie h y d r o t e r a p j i  w godzin ich 
popołudniowych (3 —5) w m i e ś c i e  przy ulicy As <de- 
mickiej liczba 11 parter, mieszka zaś staje w Z >kładzie.

Zakład otwarty przez całą zimę. 1873 1— 5

Powietrze lasów Iglastych w  pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane T  A \  T 1 T 1 V  A  T  1 ^ 7
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne. - A X  v  ▼▼ mAjmJ

K A D Z I D Ł A  SOSNOWEGO Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. LWÓW: sklepy wi~me uL Kopernika 1. 3, uL Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 Ct, do 3 ził. nice L 20. CZERNIOWLE. Rynei L 2. PRZEMYŚL: Franciszkański. L 84.
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(2)
A l e k s a n d e r  S t r o k a .

K A P R Y S .
(Dokończenie).

— Chodź... tu.
Klęknąłem przy niej i nachyliłem się. Ode­

pchnęła mnie lekko.
— Ty płaczesz Ma?!
— Ze złości.
Włosy miała rozburzone, w oczach błysz­

czały łzy. Czułem, że jest mi stanowczo za go­
rąco w palcie i kaloszach.

— Chodź.
Oplotła mi ręce naokoło szyi, pociągając 

ku sobie. Wygięła głowę w tył tak, że ustami 
natrafiłem na jej szyję i' zacząłem całować bez 
pamięci.

— Mów mi rolę Marka s tej sceny, kiedy 
klęczy przed Msssaliną, mów mi, czy słyszysz?

— Messalino — wyrzekłem nie przestając 
całować.

— Dalej.
— Messalino — powtórzyłem jeszcze z na­

miętniejszym akcentem.
— Pysznie! Ach jak dobr/e to powiedzia­

łeś. Dalej, dalej.
— Nie umiem
— Ale ja umiem całą rolę Messaliny, 

umiem ją wybornie, czuję, żebym ją grała le­

piej jak ona, jak... Posłuchaj patrz, pociągam 
cię tym spojrzeniem ku sobie i jednem słowem 
wyinówionem półszeptem, a jednak silniejsze ul 
o.! krzyku: Marku! -  Powiedz, czy byłbyś w 
stanie się oprzeć?

— Pocałuj mnie.
— Nie, nie pocałuję cię, ja chcę mówić 

zupełnie poważnie. Słuchaj, powiedz mi ty, ty. .
— Dobrze, ale pozwól, że odłożę kalosze 

i palto, jest mi niemożliwie gorąco.
Powstała i zaczęła szybko chodzić po po­

koju, ja tymczasem uwalniałem się z więzów.
Słuchaj, ja muszę zagrać Messilinę — 

wybuchnęła — ach, jak ia ią zagram, dzisiej­
sze przedstawienie będzie parodją wobec tego. 
Wszyscy twoi koledzy razem z ich recenzjami 
są idioci.

-- A ja?
— Ty — położyła mi obie ręce na ramio­

nach. Ty musisz mi powiedzieć prawdę. Ja chcę 
ob ąć dział ról bohaterskich, ja nie mogę się 
tai marnować. Talent mam, ja zresztą czuję, 
wyrywam się do tego tylko, tylko brak mi tego 
przewrotu w duszy, który otwiera bramy do 
sławy. Ty sam wiesz to najlepiej, prawda, że 
po jakimś przełomie, po jakiejś burzy wewnętrz­
nej potężniejesz i wtedy piszesz rzeczy najlpsze. 
A widzisz! Skoro wiec przyznałeś mi słuszność, 
tylko proszę cię nie przerywaj mi, więc teraz 
mnie zrozumiesz.

Pociągnęła mnie za sobą, usiadła w fotelu,

a ia klęknąłem przed mą i wspdrłem ręce na 
jej kolanach.

Zaczęła gładzić mi włosy.
— Prawda, że mnie bardzo kochasz.
Skinąłem głową.
— I jesteś mi wiernym.
— Ty wiesz sama o tern najlepiej.
— Otóż to jest właśnie ula mnie nieszczę­

ściem.
Zapanowało milczenie.
Nie odrzekłem ani słowa, a ona bawiła się 

nerwowo moimi włosami. Nagle przytknęła usta 
do moich ust.

— To szczęście mnie zabija, ty musisz 
mnie zdradzić, ja nie mogę tak żyć, to śmierć 
dla mnie.

Zerwała się i zaczęła mnie całować na­
miętnie.

— Nic tak nie szaleje w duszy jak zazdrość, 
z lakiem uczuciem można zostać wielką.

Usiadła znowu i wsparła głowę na ręku.
— Gdybyś mnie zdradził, czuję, że wtedy 

zagrałabym Messalinę dobrze i cały, cały sze­
reg ról.

Rozumiałem wybornie, co się w tej pięknej 
głó wce roiło i starałem się ukryć uśmiech.

— Powiedz mi, czy ty rzeczywiście jesteś 
nii wiernym.

— Nie odpowiadałem przez chwilę i oczy 
miałem spuszczone.

Potrząsnęła mną.

— Powiedz mi, dlaczego właściwie nie 
chodzisz za kulisy.

— Bo cię kocham !
- -  I?
— I lękam się pokus.
Znowu zapanowało milczenie.
— Opowiedz mi jak to było.
— Ale co?
— No ta pokusa.
Uśmiechnąłem się mimowoli.
— A widzisz, więc było coś.
— Ależ zapewniam cię, że nie, tylke raz...
— Raz?
— Byłem w garderobie, miałem interes do 

Frou-Frou, jak wy ją nazywacie.
— Ty interes?
— No, ma się rozumieć nie swój. Właśnie 

wdziewała stanik i zauważyłem, że ma śliczną 
szyjkę, a że ja przepadam za ślicznymi szyj­
kami...

— Więc?...
— Pocałowałem ją.
— W szyję?
— Tak, ale tylko ze żartu.
Odepchnęła mnie gwałtownie.
— To było podle z twej strony.
Nie odpowiedziałem ani słowa. Powoli 

podszedłem do fortepianu i zacząłem grać cicho 
pogrzebowy marsz Chopina. Po chwili usłysza­
łem za sobą stumione łkanie.

Marja leżała skulona na otomanie i płakała.

Podszedłem żvwo i przeklęknąwszy, starałem się* 
odjąć delikatnie jej ręce od twarzy, ale nada­
remnie. Trzymała je zaciśnięte nerwowo.

Powtai żalem cichym, pieszczotliwym głosem:
— Ma, no Ma, moja Ma, moja.
— Przytuliłem twarz do jej rąk i całowa­

łem je namiętnie. Rozsnnęła dłonie i przylgnęła 
do mych ust.

— Pamiętaj — mówiła wśród pocałun­
ków — że jeżel- mnie zdradzisz, albo z tobą. 
alho ze mną źle się skończy.

Było już dosyć późno, gdy znowu znała- i 
zi m się na ulicy. Szedłem cicho ulicą wysłaną 
świeżym, puszystym śniegiem, nadstawiając 
twarz na chłodne białe płatki. Czułem się zu- ‘ 
pełnie zadowolony.

Dochodziłem właśnie do punktu krzyżowa-" 
nia się ulic. Droga do domu wiodła prosto, na 
lewo, bardzo niedaleko do mieszkania Frou- 
Frou.

Przypomniałem sobie scenę w garderobie, 
tę jasną, głęboko odkrytą szyję, a zarazem sło­
wa, których nie powtórzyłem mojej Ma.

— Jeżeli panu jeszcze kiedy przyjdzii 
ochota podziwiać moją szyję — mówiła z u -- 
śmiechem Frou-Frou — to już proszę do mnie j 
Późnym wieczorem jestem już samą, zupelnii 
samą, a kładę się późno, bardzo późno.

Przystanąłem tam, gdzie ulice się rozbie 
gały i powoli dobyłem papierośnicę...

Doniesienia rozB?£fł*
pc I 1/, celta on

M  P O S Ź C K C J Ą  P O S A D Y .

(Rządca lub ekonom, bezdzietny, 28 lat, 
•» z niższą szkolą rolniczą poszukuje po­
sady, jako gospodtrz samoistny lub pod 
zarządem właściciela. Poste rest. „Agri- 
cola* Lwów.

SP K Z E  OAJT.

Ufybo
W Lv

ima kawa l/« kilo 70 ct. „Syrjusz* 
Lwów, uó 3 Kaja 1. 2.

7arząd dii r Stubno, poczta Stubno, 
*  wysela codziennie świeże rnasto dese­
rowe w paczkach 4*/, kilo netto franco 
5 złr. 543

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyraz o;

1 0  pokoje z kuchnią do najęcia św. 
I u  W ojciecha 9. 547

Uliea Zamojskiego 14 2 pokoje, nyża, 
kuchnia zaraz do wynajęcia. 537

Dwóch pomocników
sklepowych

obznajomionych z działem korzeni, win, 
delikatesów i pokojem do jniad ń jest 
poszukiwanych. Oferty: Sklepowy l*'.l 
na poste restante Kraków, znaczek na 

odpowiedź dołączyć.

Pracownia sukien damskich 
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną bodzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17.

na ulicę Jagiellońską 1. 8.
C e n y  b a r d z o  n is k ie .

JADWIGA.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 . p a ź d z ie r ­
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą oplatnie.

Każdy
prenumerujący u ó łn cz r le  G o ń c a  i  
I s k r ę  z  W e s o ł y m  K u r j e r k i e m ,
wychodzącym; na przemian cztery razy 
na miesiąc we Lwowie od lat dwudziestu 
jeden, otrzyma b e z p ła t n i e  doskonały, 
obszerny, wybornie informujący o wszyst- 
kiem l l lu s t r o w a n y  k a l e n d a r z : 
f\ < O H  I A A K  \ na rok 1899. G o ­
n i e c  1 I s k r a  posiada obfitą, bardzo 
zajmującą i prawdziwie pożyteczną tre-ć, 
zaś W e s o ły  K u r j e r e k  urozmaiconą 
i interesuj ,cą humorystykę, oraz humo­
rystyczne llllistr Oje. Format obydwóch 
pism duży — treść informująca dla ca­
łego ogółu polskiego. Prenumerować 
inożna w każdej obwili, be : względu n 
zaczęty m'esiąc, lub kwart.ł. P ocątk i 
powieści na żądanie przesełają się bez­
płatnie. Prenumerata poiroczna z prze- 
sełką pocztową 4  z ł r .  Pranumeralę 
przesełać należy pocztą do: Administra­
cja Gohca I lokry we Lwowlo, ulica Kra­
szewskiego 9 1

Dra Piaseckiego
w Zakopauem

o tw a rty  D fzez cały rok.
Położenie n a jp iln ie jsze  i najzdrowsze 

fV ~  w ZaJcopaiiem.
Pokoje wygodna i z komfortom 

urządzone.

Dziesięciomorsowy ml w i
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 

Ś r o d k i  l e c z n i c z e :
umiejętna hydroterapja, massage, gimna­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjett tyczne.

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozs; ła na żądanie 

ZA R Z Ą D .

S. BIOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKi

Lwów, plac Marjackl I. 6
o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )

polecają:

Koszule męskie po 1.9 >, 2.25 do 3.
,  i z kołnierzami i man- 

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Kołnierze po 20, msnszety po 35.
Bielizna wełniana j^k koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za situkę.
Kamizelki de polowania t  rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł­
niane, nicianne i fiMccosso od 20 cl 
za parę.

Hawelski I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płatzoze flumowo i z jozajni  palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Paraooio angielskie i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze Skóry jak pularesy, torby, 
kufi-y, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czarki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Ręką,« Iczkl tylko anjfklskie. jak glacce 
irchowe, łosiowe, n cianne, jedw.t- 
bne, wełniane i fulrzanne

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (| eter-burgskie) i 
amerykańskie całkiem cienk e we 
wszystk.ch fasonach.

Kapelusze i cylindry Hahiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fas m.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę.

C enniki na żądanie i ranko.

Przy ulicy Solami I. 4
jest ładne wygodne p o m i e s z k a n i e  
parterowe składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju, obszernej kuchm, poknu 
dla sług praczkami wraz z ogrodem do 

wynajęcia.
Bliższa wiadomość u A r n o l d a  

W e r n e r a ,  Sobieskiego 1. 3.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  R U S Z N I K A R S K  A  

Sprzedaż i skład
Broni wszelkich systemów

ulica Czarneckiego I. 2.
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy­
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran­
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jak najkrótszym cznsie. Cenniki 

gratis i franco.

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n a c h  b a je c z n i e  t a n ic h .  
Skład dywanów ,AU  LOUVRE“ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 t Pasaż Hausmanna). 
Także I na raty bez podwyższenia cen. 

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsidzt- 
nemi kling uni sła­
wne są w et!y\n 
ś wiecie dla swej1 
nieprześ-ignionei dobroci, delikatność i
bezp'oc?eństwa. Sprzedają się pod pełną
gwarancją fabrykanta w le iszych han 
diacn w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBEN7 Jougne, 

(t-ausanue).

Ważne dia Pal
Tytka za 10 złr. wyuczyć sic s-ioża? • 

kroją francuskiego pod ' g w a r  i.u cis, 
w szkole fcrojn Eu jea JI  W e o k e r ó s ą * , V  
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uszeą 
nic równocześnie w nauce udziai h ; /ni 
cyeh t% zniżonych warnnkeeh.

Po umiarkowanej cenie na kr.żu 
miarę slfrzedaie się formy aa staoinki 
żakiety, peleryn^;, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cate suknie a na żada
nie do sfastrygowanla i ha ypróbow m b  
pod gwarancją najściślejszej dokładności 
Zaaiówisuia aa prowincję uskutsćl&b sie 
odwrotną pocztą. 1021 1— ?

Dla racjonal. pielęgnowania cery.

Grolicha mydło z kwiatów I siana
(System Kneippa) 30 ct.

Grolicha mydło Foemum grasoum
(System Kneippa) 30 ct. 

zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągracli i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i Kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, eon ij mniej 6 sztuk z dro- 
guerji ,pod  aniołem”

Jana Grolicha w Bern'e na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, Iroguerji A. Hu­
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1— 21

Dla każdej damy koniecznie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą: Ze Lwowa odchodzą:
KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 905  

rano, posp. 1'30 w południe, o s ik  0 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9 1 0  w.eczorem. 

PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 0 4  
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5’— popołudni", 
posp. 9-30 wieczorem 

PODWOŁOCZYSK na dwerzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2 30 popołudniu, oso'\ 5 25 pc południu, posp. 
9-55 wieczorem.

CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osub. 10-35 przedpołudn., 
posp. 1 5 0  w południe, osob. 5 ’40 p o p o l, posp. 9 45 
wieczori m.

STRYJA, LAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO 
RYSŁ.AWIA osob. 8'05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10’30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob 5 55 
popoł.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano. 
Z TARNOPOLA i BRODÓW na dworzec główny osob. 8-15 

rano.
Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpotudn. 
Z JANOWA osob. 7 4 0  rano, osob. 1 01 w południe, od ls/9

ZE

do ,0/9 włącznie codziennie, osob. 7-57 wieczorem.

DO KRAKOWA osob. 4T 0 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8 ’50 
rauo, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popol., posp. 
10 40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca gt wnego posp. 6"— r.ino, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 1 5  rano, osob. 
9 53 rano, posp. 2 ’08 popol., osob. 11 27 w nocy.

I»0 CZERNIOWIEC posp. 0 05 rano, osob. 1 055  przedpoh, 
posp. 2 40 popoł., csoli. 6 30 wieczorem, osob. 1005  
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HRLBENOWA, ŁA- 
WUCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9' 15 przedpołuduiem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7- — w eczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNUPOLA i BRODÓW z dworca głównego osob. 0-55 
w :e"Zorem

DO TARNOPOLA i BRODÓW z Podzamcza osob. 7 15 wiecz.
DO JARO-ŁAW 1A i SAMBORA przez Przemyśl esob. 4 55 

P"polu tniu.
DO J NOWA . sok  9 25 rano, osob. 3-11 po południu, od 

do 37 włącznie codziennie, osob. 8 '40 wieczorem.

oooooooooooooooooooooooooo
M A G A Z Y N  FUTER

P. CZAPCZYNSKIEGO
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12

poleca we wszystkich rodzajach 1865 1— 7

£ futra podróżne i miastowe, również skóry, wierzchy do futer
i  t .  d .

Cenniki ilustrowane na żąd an ie  franco.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o§

Dra Fryueryka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakom tszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rade 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1— ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rann 
odpadają prawie nleznaozne łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodociana barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Or. L.mglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dia skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w C^erolowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Itfaurycejaro Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aku u Alfreda Blojneuthalft i w A. Hu,Ty.
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'Z ZARUHEM FIOłKOWEM'
działają na skore nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują znpfełDiemvdła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

ó ł. S fy C o tsć h § (ja
W  WIEDNIU I. LUGECK N 23.

,|ri lirowi!®* w  większych magarynach parfumciy.

M c iii eanl Kredytowy
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j e

41 Asygnały kasowe
2 30 delowem wypawledzefliem

0
i u Asygnaty kasowe

z 8 dnłowen wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowe 
z fcG dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
9d dola 1 Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem lerrainem 

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 i - ł

Dyrekcja.
(Prredruk nie bęilx!e płacony).

DOM
Założony w roku 1853.

B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyiączjy właiciciel Artir Schelkenberg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty i t. p.
i poleca obecnie

PRI1MFW  n& 4°'° l0®y regulacji Cl*y do ciągnienia 1. października
I IlU lllkW  I no złr. 3.25 wraz ze stemDlem. Główna wvnmn i »Jr inn  nonpo złr. 3.25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 100,000.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

°°°CXXXX»OOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJCX3r

Nakładem I. STEINBRENERA, właściciela katolickiej księgart 
w Winterberdze w Czechach, wyszły i są do nabycia w każdej księ 
garni następujące kalendarze na rok 1899;

WIELKI KALENDARZ MARJAŃSKI dla ludu katolickiego, c*
na 40 ct.

NAJŚWIĘTSZA RODZINA, kalendarz dla rodzin cnrześcjańskicl 
szczególniej dla członków związku .Najsw. Rodziny*, 40 ct.

KALENDARZ POWIEŚCIOWY d s narodu polskiego, oprawie 
ny 50 ct., broszurowany 45 ct.
Te trey kalendarze wyszły także w mniejszem wydamu każdy po 30 c 

PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA, kalendarz dla osób należących d 
stanu wojskowego, oorawnv 50 ct., broszurowany 45 ct.

KALENDARZ UNIWERSALNY, największy polski kalendai 
dla zabawy, za wierający przeszło 100 rycin. W  ozdobnej oprawi* 
cena 1 zł. 1895 1 —

. o
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie , p k a c  JK arJackt l i c z b a  lO .

poleca najlopszo gatunki

K A W Y
o smaku ozyotym I aromatyoznym.

P o r t o r i c o ..............................................
Cuba gruboziarnista.............................
Cejlon z ie lo n a ........................................

»  •» przed oia
»  >■ gruboziarnista. .
ii »  psrtowt .

Mocca arabska hardzo aromatyczna 
Jawa z ło t a ..............................................

7 , kilo 
-  zł. 90 ct. 

96 „
-  I
04
08
08
08

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba
używać z Cejlonem lub Jf„wą. — Jeżeli używa się kawy 
„ i  i.: wówczas należy każdy gatnnelgatunki mięszane, 
oddzielnie opalić. 1032 1— ?
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Ob wieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, 

przyjmuję zamówienia na

hw ą, Herbatę, Rum, Oliwą Ryt, Makarony, Delikatesy, 
Owocu poMiowu, Ryliy, Owocu, Wini i t. d.

i wysełam takowe w 5-kilowvch pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z najwięks. 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 -

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenac.1
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast w 

selam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe pc moź 
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję taf 
zastępstwa firm soli dujących na poręką. ?  wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a n ,  Dom komisyjny I apedyoyjoy wr 1 'T j s R c h  , via S. Francesco nr.

SZCZURY I MYSZY
e i ^ t k e d l l w e .

W y o o lo  w •  ~**- ~

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

• k t a t f y  w  a p t e k a d ,  I ś$ tgmmiymo* .
I W  | I i  ..............

RedAkŁor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszev4iki - Barański- Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schnutta i Sp. pod mitądana Luuwika Ringla.


